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budujemy silną Ojczyznę!

n n ln om n i'i* Z a o g ło s z . p o b ie ra s ię o d w ie rs za  m m . (7  
U C J lO S Z em a . ła m .) W  g r, za re k lam y n a s tr. 4 -ła m . w  

w ia d o m o ś c ia c h p o to c zn y ch 3 0 g r n a p ie rw s ze j s tr. 5 0 g r. R a b atu  
u d z ie la  s ię  p rzy  c zę s tem  o g łas zan iu . .G ło s W ąb rze sk i* w y c h o d z i 
trzy ra zy ty go d n . i to : w  p o n ie d zia łe k , ś ro d ę i p ią te k . P rzy s ą d o - 
w e m  ś c ią g a n iu n a le żn o śc i ra b at u p a da . D la w s ze lk ic h s p ra w s p o r­

n y ch w ła ś c iw y je s t S ą d w W ą b rze źn ie . Z a te rm in o w y  d ru k , p rzep i­
s a n e m ie js ce  o g ło eze n ia a d m in is trac ja n ie o d p o w ia d a .

N r. 25 W ąbrzeźno , K ow alew o , G olub sobo ta 27 lu tego 1932 roku . R ok xn

Niemiecki atak N o w y p o s e ł A fg a ń s k i w  W a rs za w ie

na Mtiń KozbrojPiiiowg 
P IE R W S Z Y M K R O K IE M  D O O B A L E ­

N IA  T R A K T A T U  W E R SA L S K IE G O .

D w utygodn iow a genera lna dyskusja 
rozb ro jen iow a w ykazała , że w iększość 
uczes uuków kon ierenc ji sto i na grunc ie 
konw enc ji rozb ro jen iow ej z r. 19j 0, k tó­
ra jest ow ocem d ługo le tn ich prac t. zw . 
przygo tow aw czej kom isji rozb ro jen io­
w ej. K onw encja ta , przez n ikogo jesz­
cze n ie podp isana i n ie ra ty f ikow ana, 
(gdyż usta la jedyn ie t. zw . m etody roz­
bro jen iow e), jest m im o pew nych n iedo­
c iągn ięć i luk instrum en tem , zasługu ją­
cym z po lsk iego punk tu w idzen ia na 
poparc ie . D latego też m in . Z alesk i u- 
stosunkow ał się do konw encji pozy ty­
w n ie, podobn ie jak uczyn iły to F ranc ja , 
A ng lja , S t. Z jednoczone, Japon ja £ sze­
reg inych państw w iększyck i m nie j­
szych.

Z  gw ałtow nym atak iem p fzec iw kon­
w encji z roku 1930 w ystąp ili natom iast 
N iem cy , k tó rych delegat p . N ado lny 
w yg łosił w  ub . czw artek d ług ie prze­
m ów ien ie, k tó re ocen ić należy jako pró­
bę sto rpedow an ia zarów no konw enc ji, 
jak i sam ej kon ferenc ji rozb ro jen iow ej. 
B y zrozum ieć pow ody , d la k tó rych 
N iem cy zw alczają konw enc ję z roku 
1930 z taką iu rją , w ystarczy porów nać 
n iek tó re postanow ien ia konw enc ji z 
w o jskow em i k lauzu lam i T rak ta tu W er­
sa lsk iego , obow iązu jącem i N iem cy .

P rzedew szystk iem w ypada skonsta­
tow ać, że konw encja po tw ierdza w yra­
źn ie w o jskow e k lauzu le, jak ie T rak tat 
W ersalsk i nałoży ł na R zeszę N iem iecką. 
K onw encja w  sw ym art. 53 pow iada 
m ianow ic ie , iż w ykonan ie je j jest uzale­
żn ione od w ykonan ia w szystk ich uprze­
dn io zaw artych uk ładów rozb ro jen io­
w ych . O czyw iśc ie artyku ł 53 jest trak­
tow any przez N iem ców jako kam ień o- 
brazy , gdyż po łożen ie podp isu pod kon­
w encję oznacza łoby fak tyczn ie po łoże­
n ie po raz drug i podp isu pod w o jskow e 
k lauzu le T rak ta tu W ersalsk iego .

N ie m niej srodze oburza ją się N iem­
cy na konw enc ję za to , że konw encja 
przew idu je zupełn ie inne m etody roz­
bro jen iow e od tych , jak ie zaap likow ali 
au to rzy T rak ta tu W ersalsk iego w  sto­
sunku do N iem iec. K onw encja sto i m ia­
now icie na stanow isku ogran iczen ia 
zb ro jeń drogą budżetow ą i to zarów no 
w stosunku do lądow ego sp rzętu w o­
jennego (dz iała , am un ic ja), jak i w  sto­
sunku do lądow ego budżetu w o jennego . 
T ym czasem T rak ta t W ersalsk i, k tó ry 
zastosow ał w obec N iem iec m etodę o- 
gran iczeń bezpośredn ich , n ie przew i­
dz iał żadnych ogran iczeń w  stosunku do 
n iem ieck iego budżetu w o jennego , k tó ry 
też jest o lb rzym i i zupełn ie n iep ropor­
c jona lny do sił w o jskow ych, jak ie w o lno 
N iem com u trzym yw ać na podstaw ie 
T rak ta tu W ersalsk iego . —  K onw encja 
groz i tedy N iem com redukc ją budżetu i  
u trudn ien iem zb ro jeń ta jnych , co oczy­
w iście w yw o łu je w  B erlin ie zrozum ia łe 
uczuc ie n iechęc i. .

W ub. poniedziałek przybył na Zamek celem złożenia Panu Prezydentowi R. P. listów uwie­
rzytelniających poseł afgański w Warszawie Shah Wali, brat króla Afganów. Na ilustracji 
naszej widzimy posła afgańskiego, wpisującego się do księgi pamiątkowej po złożeniu wieńca 

na grobie Nieznanego Żołnierza.

PłoiniBilio miny rozgorzały na WsiliDilzie 
„Będziemy się bronić do ostatecrncści"
S zanghaj. P A T . N a froncie K iang- 

W an nasku tek n iesłychanych roz topów 
okopy zarów no ch ińsk ie jak japońsk ie  
są pogrążone w  w odzie i w  grząsk iem 
b łoc ie . Japońska arty lerja i sam o lo ty w  
dalszym c iągu bom bardu ją gw ałtow nym 
ogn iem pozyc je ch ińsk ie , zaś ch ińsk ie 
karab iny m aszynow e bez przerw y ob­
sypu ją ce lnem i strza łam i okopy japoń­
sk ie. N a fronc ie C zapei japońska arty­
le rja m orska gw ałtow n ie ostrze liw u je 
pozyc je ch ińsk ie na pó łnocnym odc inku 
gdz ie rów n ież toczą się zac ię te w alk i 
p iecho ty obu stron .

S zanghaj. P A T . E w akuac ja japoń­
sk ie j ludnośc i cyw ilne j w  S zanghaju , l i ­

. .

N adm ien ić należy rów n ież, że w  sto­
sunku do tak zw . w o jennego sp rzętu 
m orsk iego konw enc ja stosu je zarów no 
m etodę pośredn ią jak i bezpośredn ią , 
podczes gdy T rak tat W ersalsk i zna ty l ­
ko m etodę bezpośredn ią, —  K onw encja 
groz i tedy N iem com , gdyż u trudn ić m o­
że budow an ie b . kosztow nych jednostek 
f lo ty  w o jennej o n iew ielk im tonażu , ale 
siln ie uzbro jonych i  góru jących techn icz­
n ie nad podobnem i jednostkam i f lo t in ­
nych państw .

P ow odem iry tacji n iem ieck ie j na kon­
w enc ję jest w reszc ie oko liczność, że 
konw enc ja uznaje lo tn ic tw o cyw ilne za 
elem en t zb ro jeń i rozc iąga nad n iem 
śc isłą kon tro lę .

O to „g łów ne grzechy* * konw enc ji, 
k tó re j N iem cy w ypow iedzia ły zdecydo­
w aną i  n ieub łaganą w o jnę. '

T rudno przew idz ieć , jak ie rezu lta­
ty  da kam pan ja n iem iecka przec iw kon­
w encji rozb ro jen iow ej. —  Jeśliby jed­
nak doprow adz iła do obalen ia kon­
w encji, w ów czas f iasko ca łej konsek­
w encji rozb ro jen iow ej by łoby pew ne, A  
w ów czas N iem cy n ie zaw ahaliby się w y ­
pow iedz ieć k lauzu le w o jskow e T rak ta tu 
W ersalsk iego pod pozorem , iż m ocar­
stw a n ie w ypełn iły sw ych zobow iązań 
rozb ro jen iow ych , przew idz ianych w  ar­
tyku le 8 pak tu L ig i  N arodów .

D latego też atak n iem ieck i na kon­
w enc ję posiada charak ter posun ięcia 
ob liczonego na dalszą m etodę i  stanow i 
p ierw szy , zdecydow any k rok do obale­
n ia T rak ta tu W ersalsk iego . Q uidam .

*-© o o —

czące j jeszcze ponad 16 .000 osób , trw a 
w  dalszym c iągu . W czora j tys iąc osób 
zabrano na pok ład sta tku , udającego 
się do Japon ji.

S zanghaj. P A T . O bie arm  je w zm ac­
n ia ją energ iczn ie sw e l in je obronne w  
przew idyw an iu decydu jące j w alk i. N oc 
m ija spoko jn ie , od czasu do czasu sły­
chać strzelan inę,

S zanghaj, P A T . O ficer ch ińsk iego 
sztabu genera lnego , zapy tyw any przez 
przedstaw ic ie la R eutera w  sp raw ie po­
siłków japońsk ich , ośw iadczy ł: „Jesteś­
m y go tow i staw ić czo ło w szelk ie j ew en­
tua lnośc i" .

—  :o :—

K ła m s tw a  
n ie m iec k ie  

„S P R E N G S T O F F **

W schodnio - prusk i tygodn ik „D w  
S chw arze F ahne" druku je pow ieść F ry­
deryka W ilhe lm a H einsa pod ty tu łem: 
„S p rengsto ff" . T łem pow ieśc i są w ypad­
k i pod kon iec 1918 w W ielkopo lsce. 
P o lacy są w  pow ieśc i zohydzan i na ka in 
dym k roku . A uto r p isze m iędzy in ., że 
„P o lacy przyw iązali kaprala Wege i 7 
innych żo łn ierzy n iem ieck ich do prycz, 
poczem w sadz ili za pom ocą bagnetów 
granaty ręczne do ust i w yw o ła li nas­
tępn ie aksp loz ję** .

P on iew aż w  N iem czech są dz is ia j 
m odne podobne pow ieśc i i opow iadan ia 
h isto ryczne na tem aty po lsk ie, n ie od 
rzeczy będz ie przypom n ieć w  zw iązku 
z pow ieśc ią „S p rengsto ff" k ilka fak tów 
z tego ok resu naszej h isto rji, k tó rem u 
pow ieść jest pośw ięcona. O kazu je się 
m ianow ic ie , że ’w ypadk i m asakry jeń­
ców w  ok resie w alk na z iem i w ie lkopo l­
sk ie j m iały is to tn ie m iejsce i  że n ie ustę­
pow ały pod w zg lędem ok ruc ieństw a wy­
padkom , podanym w  pow ieśc i T rzeba 
jednak zauw ażyć, źe in ic ja to ram i i rea­
l iza to ram i sadystycznych znęcań by li  
w y łączn ie N iem cy , i że ob jek tam i tych 
ok ru tnych w idow isk by li  w y łączn ie żo ł- 
n ierze-P o lacy . O to k ilka przyk ładów , 
w ybranych z pośród tys iąca innych .

W  dn iu 11 1 . 1919 napo tkał patro l 
po lsk i po za jęc iu S zub ina w m iejsco­
w ym kośc ie le oko ło 25 trupów zm asa- 
k iow anych do n iepoznan ia przez roz­
bestw ionych m arynarzy n iem ieck ich na 
trzy dn i przed tem .

W  L inden-w erder 4 jeńców po lsk ich  
zosta ło rozebranych do naga i pob itych 
ko lbam i na śm ierć . „H eim atschu tz" 
pastw ił się nad trupam i kopan iem ich .

W  styczn iu 1919 r. na dw orcu w  
K rzyżu żo łn ierze H eim atschu tzu w y ­
b ili  oczy 1 żo łn ierzow i po lsk iem u, 5 o- 
sobom cyw ilnym oraz 1 kob iec ie .

P o w alkach o K cyn ię o ficer n iem ie­
ck i w łasnoręczn ie zastrze lił w  obecno­
śc i m ieszkańców jednej z oko licznych 
w si 2 lekko rannych jeńców po lsk ich . 
N a cm entarzu w  K cyn i znalez iono zw ło ­
k i żo łn ierza po lsk iego z czaszką rozb i­
tą, uderzen iem ko lby , oraz z pode zn ię- 
tem gard łem .

P rzy toczone fak ty są —  jak to już 
zaznaczy liśm y —  fak tam i, w ybranem i z 
pośród tysiąca podobnych , podczas gdy 
w ypadk i z pow ieśc i H einsa są w ytw o­
rem fan taz ji au to ra. (Z A P .)

D O S T A W Y N IE M IE C K IE  D L A  

A R M JI JA P O Ń S K IE J

K ró lew iec. P A T . „E cho des O stens" 
przynosi rew elacje w sp raw ie dostaw 
przem ysłu n iem ieck iego d la am ji japoń­
sk ie?. W  fab ryce w yrobów drzew nych 
w R agnec ie , w P rusach W schodn ich , 
w yrab ia się obecn ie częśc i sk rzyde ł sa­
m olo tow ych . P ozatem p ism o w ym ien ia 
szereg transportów innych w yrobów , 
k tó re osta tn io odesz ły z N iem iec na p lac 
bo ju do M andżurji,
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Skróty
* Berlin. W hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAHalle znaleziono zna­

czne ilości amunicji, zatopionej w wo­
dzie. Jedna z paczek z nabójamij za­
winięta była w gazetę z 15 lutego rb. 
Policja prowadzi energiczne dochodze­
nia, celem wykrycia pochodzenia tej 
amunicji.

* Paryż, izba przyjęła 309 głosami 
przeciwko 262 wniosek o votum zaufa­
nia dla rządu, zgłoszony przez posłów 
Ptc'a, Puecha i Coty'ego; wniosek ten 
jest wnioskiem większości rządowej 
Izby.

* Oslo. W skutek choroby ministra 
»karbu i premjera Rolstada nastąpić ma 
w dniach najbliższych rekonstrukcja 
gabinetu.

* Królewiec- W jednej ze wsi pod 
Elblągiem doszło do poważnego starcia 
między hitlerowcami i socjalistami. Na 
wychodzących z wiecu socjalistów rzu­
cili się hitlerowcy, raniąc 20 osób.

Akademia ku czci Waszyngtona

ŻYDZI ZA PODZIAŁEM 

JEROZOLIMY.

(KAP). Prasa sjonistyczna w Jero- 
zcdimie wszczęła intensywną kampan- 
ję na rzecz podziału Świętego Miasta 
na dwie niezależne gminy miejskie. 
Przyczyną tej akcji stał się niewątpli­
wie wynik ostatniego spisu ludności, 
który wykazał, że Jerozolima liczy 50 
tys. żydów, podczas gdy ludności in­
nych wyznań a więc chrześcijan i ma­
hometan, jest tam razem tylko 40 ty­
sięcy. Pomimo takiego stanu rzeczy 
żydzi nie posiadają w radzie miej­
skiej ani jednego swego przedstawi­
ciela. Przed dwoma laty mieli oni 
swych przedstawicieli w samorządzie 
zrezygnowali jednak z tego, nie mo­
gąc uzyskać przy nowych wyborach 
większości dla siebie. Niechęć do wła­
dzy mandatowej angielskiej wzrosła 
jeszcze wśród żydów, gdy ostatnio na 
czas bytności zagranicą burmistrza 
miasta, mahometanina Nadszaszibi, 
władza mandatowa zatwierdziła na 
stanowisko zastępcy burmistrza rad- 
aego chrześcijanina.

-X-
HLNA BURZA ZRYWAŁA DACHY

Wilna PaL Onegdaj nad Olkienika- 
ad przeszła silna burza śnieżna. W icher 
pozrywał w 7-miu wsiach dachy z do­
mów i zabudowań gospodarczych, po­
łamał drzewa i poprzewracał płoty. W i­
chura niebywałych rozmiarów poczy­
niła dotkliwe straty mieszkańcom za­
równo ze strony granicy litewskiej, jak 
i polskiej.

Dnia 22 lutego odbyła się w sali Rady Miejskiej W W arszawie uroczysta akademja ku 
czci W aszyngtona, z okazji 200-nej rocznicy jego urodzin. Zdjęcie nasze przedstawia stół 
prezydjalny, za którym siedzą: prezydent m;asta inż. Słomiński (1), p. Marszałek Senatu 
Raczkiewicz (2), prezes Polsko-Amerykańskiej Izby Handlowej p. Kotnowski (3), prof.

Szymon Askenazy (4).

Antypożarowa brygada.
Dalsze aresztowania podpalaczy:

Powiat chojnicki pod względem 
palności zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc na Pomorzu, bowiem tydzień, 
w którym by nie było pożaru w tym 
powiecie, należy wprost do rzadkości. 
To też z uznaniem należy podkreślić 
wszczęcie dalszej specjalnej akcji an- 
typożarowej przez Pomorski Urząd 
Śledczy również i na terenie powiatu 
chojnickiego, rezultaty której nie da­
ły zresztą na siebie długo czekać, bo­
wiem jak się dowiadujemy, zostało 
już ostatnio aresztowanych szereg o- 
sób, silnie poszlakowanych o zbrodni­
cze podpalenie z chęci zysku asekura­
cyjnego, a m. in. Dominik W ięckow­
ski i Ignacy W arnke z Orlika za pod­
palenie swoich budynków w pierwsze 
święto W ielkiejnocy 1929 r.

Zaznaczyć wypada, iż w powiecie 
chojnickim istnieje szereg ośrodków 
pożarowych, gdzie palą jedynie ob- 
jekta stare i potrzebujące remontu, 
lecz za to wysoko ubezpieczone.

W  prawdzie udało się podpalaczom 
w  całym szeregu wypadków ujść cza­
sowo karźącej ręki sprawiedliwości 

i uzyskać poważne sumy asekuracyj­
ne, lecz w wyniku przeprowadzonej 
obecnie akcji nastąpią niewątpliw ie 
także wystąpienia zainteresowanych 
towarzystw asekuracyjnych ze skar­
gami do sądów o zwrot wypłaconych 
już podpalaczom stawek asekuracyj­
nych.

Ogół naszego społeczeństwa z za­
dowoleniem bacznie śledzi energiczną 
akcję Pomorskiego Urzędu Śledczego 
zmierzającego do położenia kresu pla­
dze wielkiej palności naszego woje­
wództwa i oddawania podpalaczy w  
ręce władz sprawiedliwości.

Jak nam wiadomo antypożarowa 
brygada śledcza przeprowadza obec­
nie w szeregu spraw, w których za­
chodzi podejrzenie zbrodniczego pod­
palenia ponowne dochodzenia, więc 
spodziewać się należy dalszych aresz­
towań.

TRAGICZNY EPILOG SPRZECZKI
Żółkiew. PAT. Pisma donoszą, że 

dworzec kolejowy w  Żółkwi był widow­
nią krwawego wypadku. — Uczenica 

pierwszego kursu seminarjum nauczy­
cielskiego, 15-letnia Jadwiga Czarnecka 
po przejechaniu kilkuset metrów rzuci­
ła się ze stopni wagonu pod koła pędzą­
cego pociągu. Gdy wyciągnięto ją z pod 
kół, miała lękę i nogę zmiażdżoną. Na­
stępnie przewieziono ją do szpitala, 
gdzie amputowano jej rękę i nogę. Po­
wodem tragicznego kroku były niepo- 
rczumienia z narzeczonym, uczniem 8 
klasy gimnazjalnej.

PROGRAM RADJOW Y

SOBOTA, 27. H.
11.45 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 

12.10 Poranek Szkolny ze Lwowa, 12.45 Pły­
ty gramofonowe, 13.40 Pogadanka rolnicza, 
14.15 Muzyka, 14.20 Pogadanka rolnicza, 14.5© 
Płyty gramofonowe, 15.25 Przegląd wydaw­
nictw perjodycznych, 15.45 Giełda pieniężna, 
komun. Centr. Biura Hydr, dla żeglugi i ry­
baków, 15.50 Płyty gramofonowe, 16.40 Ra- 
djokronika, 17.00 Płyty gramofonowe, 17.10 
Teofil Lenartowicz jako pieśniarz Mazowsza 
17.35 Kącik młodych talentów, 18.05 Trans­
misja ze Lwowa słuchowiska dla dzieci p. t. 
„Kucie Kos“ p/g Anczyca, 18.30 Pieśni d>a 
dzieci, 19.15 Skrzynka pocztowa rolnicza, 19.3© 
W iadomości sportowe, 19.35 Płyty gramofo­
nowe, 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 20.01 
Na widnokręgu, 20.15 Muzyka lekka, 21.55 
Felieton p. t. „Na zamkach oprawskich i da- 
lej‘ ? 22.10 Koncert Chopinowski, 22.40 Doda­
tek do Prasow. Dziennika Radjowego. 22.50 
Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, 28. II. 32.
10,00: Transmisja nabożeństwa. 11,35: Od­

czyt misyjny p. t. „M isja a islamizm w Syrji 
i Palestynie". 12,15: Przemówienie min. inż. 
E. Kwiatkowskiego „Polska w zmaganiu © 
swą przyszłość". 13,15: II  część Poranku symf. 
z Filharm. W arsz. 14,00: Djalog: „Co się dzia­
ło w chacie". 14,25: Polskie pieśni warmij- 
skie w ukł. Feliksa Nowowiejskiego. 14,40: 
Djalog: „To, co najważniejsze". 15.00: Pieśni 
w wyk. Chóru Oficerskiego. 15,15: Audycja 
żołnierska. 15,55: Program dla dzieci. 16,20: 
Płyty. 16,40: Przemówienie W acława Siero­
szewskiego. 15.55: W ędrówka mikrofonu p« 
Muzeum Narodowem. 17,30: Odczyt o mowie 
polskiej. 17,45: Koncert popołudniowy w wyk. 
ork. reprez. Pol. Państw. 19,25: Płyty. 19,45: 
Słuchowisko. 20,15: Koncert popularny w  
wyk. ork. P. R. 21,45: Kwadrans literacki —  
nowela H. Sienkiewicza pt. „Latarnik"/ 22,00: 
Utwory skrzypcowe w wyk. Miszy Poznań­
skiego. 22,45: W iadomości sportowe. 23,00: 
Muzyka taneczna z restauracji - hotels Po- 
lonja-Palace.

PONIEDZIAŁEK, 29. H. 32.
11,45: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12,10: Płyty. 13,40: Pogadanka rolnicza: „u-  
prawa i użytkowanie lnu” . 15,55-; Muzyka, —  
14,00: „W alczmy z chwastami." 14,15: Muzy­
ka. 14,20: Pogadanka roln. „W  jaki sposoli 
przeprowadzić zmiany w urządzaniu gospo­
darstw". 14,50: Płyty. 15,25: Odczyt a cykl*  
dla nauczycieli. 15,50: Płyty gramofonowe. 
16,20: Lekcja języka francuskiego. 16,40: Pły­
ty. 17,10: Jak uczymy się mówić. 17,35: Mu­
zyka lekka z kawiarni „Gastronomia". 19,1.5: 
W iadomości bieżące rolnicze. 19,30: W iado­
mości sportowe. 19,35: Prasowy Dziennik Ra­
diowy. 19,50: Transmisja z Opery W arsz. 
„Dama Pikowa" w 7 obrazach, P. Czajkow­
skiego. (M iędzy 3 a 4 obrazem ok. 21,30 felje- 
ton pt. „Potęga słowa". — Między 4 a 5 obra­
zem ok. 22,15: Dodatek do Pras. Dziennika 
Radjowego i komunikaty). 23,40: Muzyka ta­
neczna z płyt.

W ydawało mi się, że jestem nowym człowiekiem. ’ powiedzieć, abyś wiedział, niechaj się stanie cokolwiek  ̂
Odzyskałem też swobodę myśli i pewność siebie; by- bądź, będę ci pomocna wedle sił. Chociaż niewiele 
lem pełen nadziei. O godzinie dziesiątej poprosiłem

■ o rozmowę z „panią hrabiną".
Za radą Cartera zgoliłem moje krótko przystrzyżo- 

j ne W ’ ąsy angielskie i w miękkim czarnym kapeluszu 
stałem się więcej podobnym do człowieka, którego za- 

t , daniem jest opiekowanie sie chorym.
W ypiłem potem kakao, przygotowane przez tego ( 7C1^ 4;cd ' '

podziwu godnego człowieka,, rozgrzałem się trochę 
przy ogniu i pełen wdzięczności w sercu dla mej opie-1H nicnncuAa
kwiki układłem się do łóżka, zasypiając natychmiast. państwoV rob“ ą.'’

W padłem w sen głęboki. 6 -  • ■■ ’

-------------- ’ wiła Monika. 
! z i /

W ILIAM.

Szpieg Wilhelma II
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

3(1) (Cięg dalszy.)

ja pomoc wam przydać się może. Jestem zbyt silnie 
związana ze społeczeństwem, do którego należę.

Mówiła dalej: "'t?

— Pański brat prosił mnie o rękę. Lubiłam go wię­
cej, niż kogokolwiek innego. Ojciec mi umarł. Mot- 

podobało. Pański brat był wszak-i Teraz siedzieliśmy z Moniką i zastanawiali nad głan}  czynie, co mi się 
przyszłą akcją. ize dumny- Duma jego była większa, mz miłość. Po-

। Służba niemiecka ma w zwyczaju wścibiać nos do wiedziałam mu to, gdyśmy się rozstawali. Nie chciał 
tego, co państwo robią. słVchfc ? małżeństwie, póki nie uzyska samodzie no-

I —  Tutaj nikt nam przeszkadzać nie będzie — mó- ■ SC1» c"ociaż wiedział, żem miała majątek dla nas oboj- 
’ wiła Monika. — Te drzwi prowadzą do pokoju Ger-' S* wystarczający. Chciał, abym rok lub dwa czekała.

Siedziałem z Moniką w buduarze - w którym w r/ego, który twardo spał, gdym była u niego. Za mu powiedzie si? ^obyc^doc o

przeciwieństwie do buduarów w Niemczech był korni- chwilę pana do niego zaprowadzę, teraz musisz nu po- . nas “ pogniewajmy sie i ia w?t
nrwartv W kominku oałił sie wesoło ogień. Mo- wiedzieć cos o Franciszku. 2ycl? odrz. ciiam. uiatego pogniewaliśmy się i  ja w  to-

mka miała Xna sobie prześliczne kimono, opierała się | Znowu jej opowiedziałem ze szczegółami wszystko, gS ’̂ wvsTko co o nim Syszafam'“ naid^

• fotel, znajdujący się obok, rozgrzewając przy ogniu (com ojum wiedział, o jego rmsji w Niemczech i o jego ।  P V; pańskyich d’opishacll lj stoywych. Moja to-

mówiłem, warzyszka miała ambicję, abym wyszła za mąż za czło- 

Stanowiła w tej zacisznej izbie czarowny obraz, i — rymu zuaje im się, « wszystso przeciw mmc się W'ek a z 1 0^ ajla ^ałżonU^W e^W iedniu

przy którym zapomniałem o grożącem mi wciąż me- sprzysięgło. Zauważyłem, zem wplótł się do spraw do- rach europejską szukają
kArnleryrńc-wie i tyczących samego cesarza i to mnie bardzo niepokoiło, spotkaliśmy się z Kacnwitzem. z.roDii na nas uu

"^Znakomity Carter wywiązał sie świetnie ze swego! Nic nie szkodzi — rzekła pochylając się ku mnie zeme» był przystojnym męzczyzną i z awa o się, ze jes
Znakomity Cartel wywiązał siv wem e ze sw g , ; k:q} a ni  r-mi/nh Pryecież iicyy-  we mnie zakochan . Dlatego jeszcze raz dałam Frań-

zadarua. Kiedym s.ę przebudził, og.en juz płonął w , «o>i miękką1białą na^mitmm^  ̂ Pisałam mu, że Rach-
kominku. Czułem się zupełnie odświeżony i silny. ISa nues to cna rranciszKa. Jviusimy razem cos przeusię r. . . „  . , ,
stole była herbata, świeże jajka i suchary. (wziąć, aby mu pomóc... a jednak, czy jeszcze żyje? Mi-

— Tu pie potrzebujesz pan sobie psuć żołądka ra- mo wszystko przeczucie ma jakieś znaczenie. Gdybym 
zowym chlebem, zmieszanym z plewami. Panna Mo- była działała, tak, jak mi wewnętrzny głos nakazywał, 
nika przysłała mi suchary. Nazywam ją wciąż panną Franciszek me byłby się może znalazł w tern poloże- 
Moniką — objaśniał mnie —  jak ją nazywano, gdy ba- niu. Mozę temu jestem winna.
wiła jeszcze u swego stryja na Long Island, gdzie j’ ej I z jej piersi wydarło się głębokie westchnienie.

służyłem. — Cała nasza sytuacja przedstawia się wcale nie-,
Po śniadaniu zagrzał mi ciepłej wody, przyniósł różowo, mój miły Desmondzie, a może być, że już! _ ___ ______ _

przyrząd do golenia i wszystko, co potrzeba, czystą ko- wkrótce nie będziemy mogli ze sobą tak mówić, jak te- ‘ 1 od tej chwili czułam się nieszczęśliwa.
$zulę, kołnierzyk, krawat i kapelusz od Stetsona. Mo- raz. Dlatego zwierzę się panu z czemś, com miała do- i
je obuwie było wyczyszczone. Itychczas w tajemnicy przed wszystkimi. Chcę panu’ (Ci|g dalszy nastąpi.)’

jedne ze swych małych nóżek w satynowym trze-: długiem milczeniu.
wicg:ku. — Zrobiłem to, com uważał za dobre —

Stanowiła w tej zacisznej izbie czarowny obraz, ' — Tylko zdaje mi. się, że wszystko przeciw mnie się

wałam tylko w pańskich dopiskach listowych. Moja to- 

wieka z tytułem i obwoziła mnie po wszystkich dwo-

I z jej piersi wydarło się głębokie westchnienie.

— Cała nasza sytuacja przedstawia się wcale nie-

witz stara się o moją rękę. Pytałam go o radę. Odpo­
wiedział mi listem nieomal brutalnym: „Jeżeli jest An­
gielka tak niemądra, że sprzedaje się za tytuł, to w peł­
ni na to zasługuje, aby się wydała za Niemca". Cóż 
pan na to?

— Biedny Franciszek — odpowiadam — był w pa­
ni strasznie rozkochany.

— List ten miał w następstwie moje zamążpójsde.' 
« • 1 • 1 • • /I  • ---— '
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DZIAŁ ROLNICZY
„  N arody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z pow ierzchni 

ziem i. “

NR. 9 Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu.
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W sprawie osadnictwa na Pomorzu
W śród w ielu bardzo w ażnych 

spraw , jak budżety , spraw y gospodar­
cze, sam orządow e, socjalne i td ., w y ­
suw a się niem niej w ażna spraw a, 
spraw a osadnictw a na Pom orzu. Jest 
ona w  te j chw ili żyw o dyskutow ana 
przez czynnik i m iarodajne rządow e i  
przez całe społeczeństw o osadnicze.—  
N ie jest to spraw a łatw a, w ym aga ona 
w szechstronnego zbadania. M y  osad­
nicy to rozum iem y. C ieszy nas to , że 
czynnik i rządow e w zięły się energ icz­
nie do pracy i, że te prace i dyskusje 
toczą się przy udziale przedstaw icieli 
osadników . M am y zaufanie do nasze­
go R ządu i w ierzym y, że R ząd w  po­
rozum ieniu z przedstaw icielam i osad­
nictw a uregulu je te spraw y tak , że- 
byśm y m y osadnicy przestali być ty ­
m i żebrakam i, łażącym i po kasach i  
bankach za pożyczkam i, a stali się 
ro ln ikam i rów nym i, pod w zględem 
organizacji gospodarstw i dobrobytu, 
ro ln ikom pryw atnym i  przyczynili się 
do rozszerzenia i um ocnien ia polsko­
ści na Pom orzu.

Jeżeli R ząd w łoży ł w parcelację 
pow ojenną na Pom orzu zgórą sto m il-  
jonów i utw orzy ł około 8.000 osad, to 
nie po to , żeby te 8.000 rodzin skazać 
na m arną w egetację, gdzie za w iele 
się m a, aby um rzeć, a za m ało, aby 
żyć, lecz poto to uczynił, żeby z 8.000 
osad stw orzyć gospodarstw a sam o­
dzielne, dające utrzym anie rodzin ie 
osadnika, a R ządow i podatki i rentę. 
A te sto m iljonów pow inny być kapi­
ta łem obrotow ym , w racającym od o- 
sadnika do kasy rządow ej w form ie 
renty i  służącym do dalszej parcelacji.

Parcelacja pow ojenna, jak każde 
dzieło ludzk ie m iała błędy, i niedocią­
gnięcia, np.: błędem było daw anie o- 
sadnikom pien iądze na budow ę do rę­
k i, bo nie w szyscy um ieli odpow ied­
nio te pien iądze użyć, byli i tacy, co 
w prost lekkom yśln ie je zm arnow ali, 
gospodarstw o niezabudow ane, a po­
życzkę trzeba spłacać. O becnie budu­
je U rząd Z iem ski. B uduje planow o i  
tan iej.

W  latach dobrej konjunktury ceny 
na ziem ię były w ysokie, to też i par­
cele z tych lat są w ysoko szacow ane, 
obecnie trzeba je koniecznie przesza­
cow ać, trzeba obniżyć procent am or­
tyzacy jny, przew łaszczenia poregulo- 
w ać. To są te łatw iejsze spraw y do 
przeprow adzenia, ale te zaleg łości: to 
jest łam ig łów ka bardzo trudna, a te 
zaleg łości są podobno bardzo duże, 
ciążą one i na parcelach i na anula- 
cy jnych i na rentów kach.

R ozkładanie tych zaleg łości, choć­
by i na długie lata, to nic nie pom oże, 
bo jeżeli ktoś zalegał w  tych dobrych 
latach, to w  tych ciężk ich czasach —  
bieżących rat plus zaleg łości w cale 
nie będzie m ógł płacić.

A by raz z tem i zaleg łościam i skoń­
czyć, to najlep iej byłoby przełożyć je 
na koniec czasokresu am ortyzacy jne; 
go, bo skreślan ie ich , jak niektórzy 
chcą, byłoby niespraw iedliw e, gdyż 
byłoby to nagrodą dla opieszałych 
płatn ików . B ardzo w ażną spraw ą jest 
obniżenie rent, bo zw aloryzow ane w  
latach dobrych na 43 proc., obecnie są 
bezw zględnie za w ysokie, ale w  tym  
w ypadku słusznem byłoby inaczej po­
traktow ać tych osadników , którzy do­
stawali osady w prost od K om isji K o- 
lonizacyjnej, nie płacąc za nie nic, a

chce załatw ić sporu na drodze poko­
jow ej. W  zw iązku z pow yższem na 
terytorjum C haco-B oreal odbyw ają 
się utarczk i zbro jne boliw ijsko-para- 
gw ajsk ie.

Pozatem k lim at te j prow incji nie 
nadaje się dla em igracji, a to z pow o­
du szerzącej się febry i złych w arun­
ków ’ kolon izacy jnych.

Em igranci, zam ierzający w yjechać 
do B oliw ji lub Paragw aju w inni 
zw racać się do C entrali Syndykatu 
Em igracy jnego w  W arszaw ie, (M ar­
szałkow ska 124) lub placów ek na pro­
w incji, gdzie zupełn ie bezpłatn ie o- 
trzym ają w yczerpujące w skazów ki o 
ew entualnych m ożliw ościach w yjazdu 
i pom oc przy w yrobien iu dokum en­
tów .

— :o : —
W SPPRAWIE WYJAZDU OSADNI­
KÓW NA KOLONJE W MISIONES 

(ARGENTYNA).
Warszawa. (Pat.) W obec licznych 

zapytań ze strony kandydatów na w y ­
jazd na osadnictw o na kolon je w  M i-  
siones, Syndykat Em igracy jny podaje 
do w iadom ości, że na kolon je w  M isi-  
ones m ogą w yjeżdżać rodziny ro ln i­
cze, sk ładające się conajm niej z 3-ch 
osób, zdolnych do pracy i posiadają­
ce po opłaceniu kosztów podróży i  w iz  
argentyńsk ich doi. 150.

O sadnicy otrzym ują ziem ię na dłu­
goterm inow e spłaty po nisk iej cenie, 
bądź to bezpośrednio od rządu argen­
tyńsk iego lub też od pryw atnych po­
siadaczy.

K arta okrętow a do A rgentyny ko­
sztu je zł. 950 od osoby dorosłej, w iza 
argentyńska zł. 305,60.

B liższych in form acyj i pom ocy 
przy w yrobien iu dokum entów w yjaz­
dow ych udziela C entrala Syndykatu 
Em igracy jnego w W arszaw ie (M ar­
szałkow ska 124) lub oddziały i  agentu­
ry  prow incjonalne.

inaczej tych, którzy już po w ojn ie te 
osady kupow ali od ich w łaścicieli, pła­
cąc za nie gotów ką, jak za pryw atne 
i tu by w ypadało pierw szym nie obni­
żać renty, a tym ostatn im obniżyć na 
183/4% .

Te i tym podobne spraw y są obec­
nie przedm iotem szczegółow ych ba­
dań i  tak czy inaczej będą one w krót­
ce załatw ione. M am y nadzieję, że 
R ząd pójdzie na rękę osadnictw u i bę­
dą one załatw ione pom yśln ie.

Lecz, jeżeli m y osadnicy dom aga­
m y się od R ządu spełn ien ia naszych 
postu latów , to z naszej strony m usi- 
m y sobie teraz m ocno postanow ić, że 
do te j w ydatnej pom ocy, z jaką R ząd 
zam ierza nam przy jść, dołożym y m a- 
ksym um sw ojego w ysiłku i pracy, to 
w tenczas cel będzie osiągnięty .

O j, ciężka to jest dola osadnika 
parcelanta, k iedy to dostan ie szm at 
gołej ziem i i m usi się w szystk iego do­
rab iać, to też osadnik m usi być czło­
w iekiem trzeźw ym , pracow itym i o- 
szczędnym , pow in ien tę ziem ię poko­
chać, pow in ien w zbudzić w  sobie ten 
upór chłopsk i, zaw ziętość i am bicję, 
że skoro raz na te j ziem i osiad ł —  nie 
da się z niej zepchnąć żadnym przeci­
w nościom i choćby nie w iem kom u.

Pow in ien też osadnik m ieć zaufa­
nie do tych insty tucy j, które go na 
te j ziem i osadziły i po osadzeniu sta­
rają się przychodzić m u z radą i po­
m ocą, a w ięc do R ządu, czy li U rzędu 
Z iem skiego i do Pom orsk iego Tow a­
rzystw a R olniczego. 'K ażdy osadnik 
pow in ien należeć do K ółka R oln icze­
go, bo tam zaw sze znajdzie poradę i  
pom oc praw dziw ą i bezpłatn ie.

Znam w ielu osadników i w idzę, że 
ci osadnicy, którzy się trzym ają Po­
m orskiego Tow arzystw a R olniczego, 
słuchają rad i w skazów ek instruktora 
P. T . R ., o w iele lep iej sto ją od tych, 
co słuchają różnych „op iekunów *, co 
dużo obiecują, a nic im pom óc nie 
m ogą, ale zło tów ki od nich w yciągają. 
Jak grzyby po deszczu, tak teraz po- 
w stają te różne zw iązk i osadnicze i  
jest ich już podobno pięć na Pom o­
rzu. U w ijają się agitatorzy i różne 
rzeczy osadnikom obiecują.

K ółka R oln icze Pom orsk iego To­
w arzystw a R oln iczego istn ieją na Po­
m orzu blisko sto lat. K ółka R oln icze 
były za czasów niem ieck ich ostoją 
polskości, a dziś są źródłem ośw iaty , 
kultury , jedności, siły ro ln iczej, nie 
rozb ili ich N iem cy daw niej, nie rozb i- 
ją ich też dziś ci, co to czynić próbują. 
Skończą się spraw y osadnicze, skoń­
czą się i te różne zw iązk i, a P. T . R . 
pozostan ie P. T . R -em , jako silna or-i 
ganizacja ro ln icza.

Franciszek Szałach, osadnik .

Ulgi w spłacie zaległości 
i długów

N iem al każdy gospodarz w iejsk i posiada 
dług i na krótk ie term iny pod w eksle i zale­
głości podatkow e. C zęsto nadchodzą płatno­
ści tych długów , często też braknie ro ln ikow i 
pien iędzy na uregulow anie tych należności. 
B rnie w ięc dalej w dług i, lub też nachodzi 
go sekw estrator i licy tu je ruchom ości, inw en­
tarz. Egzekucje boleśnie dotykają ro ln ika 
A le trudno —  tak i już jest porządek na św ie­
cie, że gdy kto jest w in ien, to m usi dłużne 
oddać. C oby pow iedział gospodarz o sw ym 
sąsiedzie który pożyczy ł od niego pien iędzy 
lub jiługa, a później nie chciał pożyczonego 
zw rócić? Pow iedziałby, że ten sąsiad jest nie­
spraw iedliw y, niesum ienny gospodarz, nieso­
lidny człow iek, którem u zaufać już w ięcej 
nie m ożna. A  jakże m a zapatryw ać się pań- 
stw e którem u ro ln ik w in ien jest nie w płaco­
ne podatk i, jak zapatryw ać się m a spófdziel- 
nia, K asa Stefczyka, B ank R olny i w szystk ie 
te insty tucje, które pożyczy ły m u pieniędzy. 
Tych gospodarzy, którzy starając się choć w  
części płacić należne raty , w ykazują dobrą 
w olę, tych gospodarzy i państw o i w szystk ie 
insty tucje, w  których zapożyczy li się ro ln icy 
traktow ać będą z zaufaniem , w idząc, że są to 
solidn i ludzie. G ospodarzy zaś, którzy nie 
chcą płacić ze złej w oli, tak ich ro ln ików u- 
w aźac trzeba za niesolidnych. N ie m ożna w ięc 
przychodzić im z dalszą pom ocą, nie m ożna 
udzielać im  ulg w  spłatach, rozk ładać należ­
ności na raty , odraczać term iny płatności, 
pro longow ać w eksle. Tylko w ięc solidn i go­
spodarze m ogą liczyć na w szelką pom oc, na 
ulg i.

R ząd doceniając potrzebę tak ich ulg, o- 
pracow ał ustaw ę, która upow ażnia m inistra 
skarbu do rozk ładania zaleg łych podatków 
na raty , do odraczania term inów płatności, 
do skreślan ia kar za niezapłacenie podatków . 
W iedząc zaś, jak im bolesnym ciosem dla so­
lidnego gospodarza, który nie ze sw ej w iny

Spraw y em igracy jne

OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM 

DO CHACO-BOREAL.
W arszaw a. (Pat.) Syndykat Em i­

gracy jny ostrzega em igrantów , zam ie­
rzających w yjechać do prow incji bo- 
liw skiej C haco-B oreal. Prow incja ta 
bow iem stanow i sporne tery torjum z 
’ aragw ajem , a rząd paragw ajski nie

nie m oże zapłacić w term in ie całej należno­
ścią są licytacje i sekw estry , opracow ał rząd 
ustaw ę o przedłużaniu term inów tych licy to- 
cy j. D alej, postanow ił rząd opracow ać usta­
w ę, któraby ustanaw iała najn iższą cenę, po 
której m ożna będzie sprzedaw ać z licy tacji 
ruchom ości i nieruchom ości ro ln ika. C zęsto 
bow iem zdarzało się, że niesum ienni speku­
lanci korzystali z nieszczęśliw ego położenia 
ro ln ika i za bezcen kupow ali na licy tacji in ­
w entarz żyw y lub m artw y. Tracił na tem i  
ro lnik , jako dłużnik , tracili na tem i w ierzy­
ciele.

N ależy spodziew ać się, że Sejm uzna rów ­
nież pilną potrzebę w prow adzenia tak ich u- 
staw . W  każdym bądź razie w iadom o już, że 
posłow ie z grupy prorządow ej, których jest 
w Sejm ie w iększość, głosow ać będą za tem i 
ustaw am i, gdyż doceniają konieczność przy j­
ścia z pom ocą solidnym ro ln ikom . U staw y bę­
dą w ięc uchw alone i ulg i zostaną przyznane. 
C o w ięc ro ln ik m usi czynić, aby uzyskać 
m ożność korzystan ia z tych ulg. Przede- 
w szystk iem m usi płacić należne bieżące po­
datk i.

K tóre z podatków uw ażane będą za bieżą­
ce? W szystk ie te, których term iny płatności 
przypadały od dn. 1 październ ika 1931 rok®  
począw szy, a na przypadających obecnie po­
datkach kończąc. W szystk ie zaś podatk i, któ­
rych term iny płatności przypadały przed 
dniem 1 październ ika 1951 roku, uw ażane bę­
dą za zaleg łe. Te w szystk ie, zaleg łe podatk i 
będą rozk ładane na raty , egzekucje tych po­
datków będą odraczane, kary za niezapłace­
nie tych podatków będą skreślane. W szyst­
ko to będą dokonyw ać urzędy skarbow e. U - 
rzędy te będą też w ysyłać sekw estratorów . 
D otychczas bow iem sekw estratora m ogła w y ­
sy łać każda insty tucja państw ow a, czy ko­
m unalna. Zdarzało się często, że co drugi 
dzień nachodził tego sam ego ro ln ika sekw e- 
stiator z coraz to innej insty tucji. O becnie 
zaś w szyscy sekw estratorzy będą podlegali 
m inisterstw u skarbu. M a to duże znaczenie 
dla ro ln ików , którzy chcą płacić. G dy ro ln ik  
w ykaże dobrą w olę spłacania sw ych długów , 
urząd skarbow y będzie starał się przy jść m u 
z pom ocą. R ozłoży w ięc tak raty podatków i  
innych należności, aby ro ln ik m ógł podołać 
tym spłatom . Taksam o urzędy skarbow e bę­
dą układały term iny egzekucji, aby dać ro l­
nikom jaknajw iększe m ożliw ości spłaty .

Pom im o w szystk ich istn iejących m ożliw o­
ści dobra w ola R ządu i dobra w ola płatn i­
ków m ogą przynieść nadspodziew anie dodat­
nie rezu ltaty .

Jarmzrki w marca
B orzyszkow y pow . C hojn ice: 22 m arca kram- 

ny, oraz na bydło i  konie.
B rusy, pow . C hojn ice: 20 m arca kram ny, na 

bydło i konie; 9 m arca: bydło, konie i  św i­
nie.

B rzeżno, pow . C hojn ice: 1 m arca: kram ny. 
hydło i konie.

B ysław , pow . Tuchola: 16 m arca kram ny by­
dło i konie.

C ekcyn, pow . Tuchola: 9 m arca kram ny. by­
dło i konie.

C hełm no: 19 m arca na bydło i  konie.
C hełm ża: 9 m arca na bydło i konie.
C hojn ice: 10 m arca, kram ny, bydło i konie. 
D ziałdow o: 8 m arca, kram ny bydło i konie 
G niew : 14 m arca, kram ny, bydło i konie 
G odziszew o pow . Tczew : 29. m arca, na św inie. 
G ow id lino pow . K artuzy: 7 m arca, kram ny, 

konie i bydło.
G órzno pow . B rodnica: 15 m arca, kram ny, 

bydło, konie i  św in ie.
G rudziądz pow . m iasta: 4 m arca, 18 m arca, 

na bydło i konie.
Jabłonow o-Zam ek pow . B rodnica: 22 m arca, 

na bydło i konie.
K am ień pow . Sępólno: 24 m arca, kram nv, by 

dło i konie.
K artuzy: 9 m arca, bydło i konie.
K iełp iny pow . Lubaw a: 8 m arca, bydło i ko­

nie.
K ościelna Jania pow . G niew : 10 m arca, kram­

ny, bydło i konie.
K ow alew o pow . W ąbrzeźno: 3 m arca, kram ny 
K urzętn ik pow . Lubaw a: 16 m arca, bydło i  

konie.
L idzbark pow . B rodnicą: 4 m arca bydło i ko­

nie; 7 m arca, kram ny.
L in iew o pow . K ościerzyna: 29 m arca, kram ny, 

bydło, konie i św inie.
L ipusz pow . K ościerzyna: 31 m arca, kram ny, 

bydło i konie.
Lubaw a: 2 m arca, bydło i konie.
Lubiechow o pow . Starogard: 1 m arca, bydło, 

konie i św in ie.
Łąkorz pow . Lubaw a: 17 m arca, kram ny, by­

dło i konie.
Łęg pow . C hojn ice: 24 m arca, kram ny, bydło 

i konie.
N ow e pow . św iecie: 24 m arca, bydło i konie. 
N ow em iasto pow . Lubaw a: 9 m arca, kram ny, 

bydło i konie.
Pelp lin pow . Tczew : 24 m arca, bydło i konie. 
Podgórz pow . Toruń: 2 m arca, bydła i konie. 
Pruszcz pow . św iecie: 2 m arca, kram ny. by­

dło i konie.
R adzyń pow . G rudziądz: 3 m arca, bydło i  ko­

nie.
R ybno pow . Lubaw a: 23 m arca, kram ny by­

dło i konie.
Sępólno: 22 m arca, kram ny, bydło i konie.
Sierakow ice pow . K artuzy: 15 m arca, bydło i  

konie.
Starogard: 16 m arca, bydło, konie i św in ie.
Stężyca pow . K artuzy: 18 m arca, kram ny by­

dło i konie.
Św iecie: 7 m arca, bydło i konie.
Tczew : 18 m arca, bydło i konie.
Toruń-m iasto: 3 m arca, 17 m arca, bydło i ko­

nie.
Tuchola: 1 m arca, kram ny, bydło i konie.
W ąbrzeźno: 16 m arca, kram ny, bydło i konie.
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RZECZY CIEKAWE
e n ta o p ie c e sp o łe c z n e j, lu b s ta ra ją c s ię d la 
n ieg o o z a tru d n ien ie , k tó re b y b y ło z d o ln e 
o d w ie ź ć g o o d teg o z a m ia ru .

D la te g o te ż u rzą d tak i m a rze cz y w iśc ie 
p rak ty cz n e z n a c ze n ie .

Czarne syreny
W  te j b e z n a d z ie jn e j z d a w a ło b y s ię sy tu a c j i 

k a p ita n p o c h w y c i ł w ie lk i p is to le t - ra k ie tn ic ę , 
s łu żą cą d o w y strze l iw a n ia ra k ie t sy g n a ło w y c h . 
O g n is ty p o c isk s ie jąc y ty s ią c e m is k ie r z h u k ie m 
i sy k ie m w z b ił s ię w  p o w ie trz e , a z a to c z y w sz y 
łu k , u p a d ł m ięd z y ło d z ie d z ik ic h . P o w s ta ła 
n ie b y w a ła p a n ik a . D z icy w y co fa l i s ię c z e m p rę - 

d z e j, — • ,

N ie c z e k a ją c n a n o w y a tak p o z o s ta li p rzy 
ż y c iu m a ry n a rz e p o p c h n ą l i łó d ź k u w y jśc iu z 
lab iry n tu sk a ln e g o , w o ląc ry zy k o w ać z a to n ięc ie , 
n iż s łu ż b ę n ą ro ż n ie d la u fe to w a n ia p o d n ie b ie­
n ia k a n ib a ló w . P o k i lk u  k w a d ran sa c h w y p ły ­
n ię to n a p e łn y o c e a n , b y ran k ie m p o w ró c ić d o 
o k rę tu .

D w ó ch m ary n a rz y p o s tra d an o w  fa ta ln e j c ie­
śn in ie ś ró d ra f k o ra lo w y c h . Je sz c z e je d en z m ar ł 
n a o k rę c ie o d s trza ły u g rz ęz łe j w  b rzu c h u . K a­
p ita n i d w u m a ry n a rz y o d n ie ś li ran y . N a to m ia s t 
„ cz a rn e sy re n y * * , k tó re w  c h w il i ro zp o c zę c ia 
w a lk i p a d ły n a d n o sz a lu p y , b y u c h ro n ić s ię 
p rz ed p o c isk a m i —  w sz y s tk ie z o s ta ły p rzy h o­
lo w a n e w  c a ło śc i n a o k rę t, ja k o n a g ro d a z a b o­
h a te rs tw o . C o s ię z n ie m i s ta ło ; c z y o d e s ła n o je 
n a w y sp ę , c z y m o że sp ła w io n o w  m o rzu lu b z a­
b ran o d o E u ro p y —  o te rn , n ie s te ty , k a p ita n 
L o c k e m ilc zy .

Wszystko to być może... 
prawdą

ALE JA TO MIĘDZY BAJKI WŁOŻĘ.

B y ł  p e w n e g o raz u o łó w e k , le ża ł n a b iu rk u 
w  je d n y m z w ie lk ic h  b iu r . —  L eż a ł c a ły d z ień 
z a p o m n ia n y i n ik t z u rz ęd n ik ó w g o n ie d o­
tk n ą ł, a n i n ie p o ż y c z y ł...

K a p ita n L o c k e , k tó ry n ie d aw n o p o w ró c ił d o 
C h e rb o u rg a p o d łu ż sz y m p o b y c ie d o B o u rn eo i  
n a w y sp ac h a rc h ip e la g u M a la jsk ie g o —  o p o w ia­
d a n ie z m ie rn ie c iek a w e z d a rz en ie . O k az u je s ię 
z n ie g o , ż e is tn ie ją n a św iec ie n ie ty lk o sy re n y , 
n a le żą c e d o ra sy b ia łe j , —  le cz ró w n ie ż is tn ie­
ją sy re n y c z a rn e , n iem n ie j d la ż e g la rz y n ieb e z­

p iec z n e .

N a w y sp a c h S a m o a o n g iś n a le żą cy c h d o N ie­
m ie c i  z d a w n a s ły n ąc y ch z e sw y ch lu d o ż e rc ó w 
n a jd z ik szy c h z p o ś ró d w szy s tk ic h a m a to ró w 
lu d z k ie g o m ięsa , o k rę t k a p ita n a L o c k e o s iad ł n a 
k o ra lo w e j ra f ie . N a sz cz ęśc ie a w ar ja n ie b y ła 
z b y t g ro ź n ą i p o w y co fan iu o k rę tu w  c za s ie 
p rz y p ły w u z c ie śn in y k o ra lo w e j, c ieś la o k rę to w y 
p rz y s tąp i ł d o g ru n to w n e j n a p raw y n a d w e rę ż o­
n e j śc a in y k a d łu b a , p rz ez k tó ry są c z y ła s ię w o ­
d a . K a p ita n jp o s tan o w ił ty d z ie ń z a b aw ić w  m a­
łe j, o d lu d n e j z a to c e , b y p o c z e k ać n a re m o n t, a 
ty m c z a sem z a b a w ić s ię p o lo w a n ie m n a w y sp ie 
o ra z ry b o łó w s tw em .

W z ią w sz y 6 m ary n a rz y d o sz a lu p y o k rę to w e j 
sa m s tan ą ł p rz y s te rz e i sk ie ro w a ł łó d ź w z d łu ż 
b rze g u w y sp y p o k ry te j b u jn ą ro ś l in n o śc ią . 1  u i  
ó w d z ie p rz y b i ja n o d o b rz e g u , a p o sc h w y tan iu 
w ie lk ieg o ż ó łw ia n a w e t u g o to w a n o n a m ie jscu o - 
b iad . W y b rze ż e z d aw a ło s ię b y ć z u p e łn ie o p u­
sz c z o n e p rz ez lu d z i, m im o , ż e (k ilk a  sm u g d y m u , 
b i ją cy c h z e w zg ó rz w  g łę b i w y sp y —  z w ia s to w a­
ło  p o b l iż e w s i k a n n ib a ló w .

K lim a t w y sp S a m o a o b lan y c h w o d a m i P a cy­
f ik u  je s t ro zk o szn y . T em p e ra tu ra w a h a s ię ta m 
z a led w ie w  g ra n ic a c h k i lk u  s to p n i. D z ię k i o b­
sz a ro w i o ta cz a jąc y c h w ó d c iep ły k l im a t n ie je s t 
jed n a k n a zb y t g o rą cy , ja k to b y w a w  g łę b i k o n­
ty n e n tó w . K ap ita n i  m a ry n a rz e p o c zę l i m a rz y ć 
ro z k o sz n ie o ra ju n a z iem i o c z a ro w a n i o to c z e­
n iem , sy c i p o o b f i ty m  o b ie d z ie .

N a g le z o d leg ło śc i k i lk u  k i lo m e tró w o d s tro­
n y , g d z ie k o ra lo w e sk a ły tw o rzy ły  is tn y lab iry n t 
p rz e sm y k ó w i m in ia tu ro w y c h w y se p e k , ro z le g ły 
s ię ja k ie ś w a b ią ce z a w o d z e n ia k o b iec e , p rze c h o­
d z ą c e c h w ilam i w  ry tm ic z n y śp ie w . W ia d o m o —  
w  ra ju m u s i b y ć i k o b ie ta , a m a ry n a rz e n ie w i ­
d z ą c o d sz e re g u m ie s ięc y p o r tó w , ła s i są n a  
w d z ię k i k o b iec e c h o ć b y n a jcz a rn ie jsze j.

O stro ż n ie sz a lu p a p o w io s ło w a ła w  k o ra lo w y 
la b iry n t. W n e t u jrz a n o n ib y „ c z a rn e sy re n y " , 
g ro n o m ło d y c h tu z ie m ek k ą p iąc y c h s ię w  s ło ń­
c u n a sz c zy tac h z w o d y w y s tą ją c y c h sk a ł. T e 
w ła śn ie , k tó re o d p o c z y w a ły n a sk a łac h z a w o­
d z i ły  d z iw n y śp ie w , k tó ry z w ab i ł m a ry n a rzy .

Z aśm ia ły s ię o c zy w ilk ó w  m o rsk ich d o ta k 
p o n ę tn e j z w ie rz y n y , w ię c b i ją c sz y b k o w io s ła­
m i p rze m k n ę l i sz y b k o c ie śn in ę i o d c ię l i o d w y s­
p y z p ó ł tu z in a g rze jąc y ch s ię n a sk a ła ch sy ren . 
R e sz ta d z ik u se k z b ieg ła w  g ą sz cz e w y sp y w śró d 
śm iec h ó w i p isk ó w .

Z a cz ę ła s ię z a b aw a , o k tó re j b l iż e j k a p ita n 
L o ck e m ilcz y —  m u s ia ła b y ć jed n a k w eso ła 
sk o ro z a p o m ian o o z b l iż an iu s ię w ie c zo ru . 
Z m ie rz c h w  p o d z w ro tn ik o w y ch k ra ja c h t rw a 
k ró tk o i  p o u k ry c iu s ię s ło ń c a , n o c z a p a d ła n a­
d e r sz y b k o . P rz ec iąż o n a sz a lu p a —  g d -’ A  k a ż d y 
z m a ry n a rz y t rzy m a ł n a k o la n a - jh u p ..■■  • 
b o g d an k ę , k a p itan z a ś , ja k o s ta rsz y ra n .- - , 
w e t d w ie —  n ie z d o ła ła p rz ed n o c ą w y w m ą ć 
s ię z p o ś ró d sk a ł lab iry n tu . Z a w ięk sz ą sk a łą , 
c h ro n ią c ą p rz ed u d e rz e n ia m i fa li  p rz y p ły w u , p o­
s tan o w io n o d o c z e k ać ran a , b y n ie ry zy k o w a ć 
n a d z ia n ia sz a lu p y n a p ie rw sz ą n a p o tk an ą ra fę .

M in ę ła p ó łn o c , g d y p o s ły sz an o ja k ieś p o d e j­ 
rza n e p lu sk i. S n o p św ia t ła rz u co n y z rę cz n e j 
h ta rk i e le k try c z n e j z ao p a trz o n e j w re f lek to - 
re k , w y ja śn i ł g ro z ę p o ło ż e n ia . M a ry n a rz e b y l i  
o to cz en i p rze z k i lk a n aśc ie łó d e k k ra jo w có w , 
o s trz ąc y ch so b ie z ę b y n a b ia łe m ięso .

P a lb a z  k a rab in ó w , z a b ran y c h p rze z m a ry n a­
rz y n ie w ie le w  c ie m n o śc ia ch z asz k o d z iła d z i­
k im , le c z p o w s trzy m a ła n iec o ic h n a p ó r. P o­
c z ę ły św is tać s trz a ły m io ta n e z łu k ó w p rz ez 
d z ik u só w . K ilk u  m a ry n a rzy o su n ę ło s ię n a d n o 
sz a lu p y , d w u śm ie r te ln ie ra n n y c h w p ad ło d o

B y ły  p e w n e g o ra zu d w ie m atk i, k to re 'ro z - 
m aw ia ły o sw y c h d z ie c iac h : k a żd a m ó w iła 
ty lk o  o d z iec iac h in n e j, c h w a lą c je , a g a n iła 
w łasn e .

*

B y ły  p e w n e g o ra zu d z ie c i , k tó re n ie u w a­
ż a ły p o g lą d ó w w ła sn y c h ro d z ic ó w z a p rze s ta­
rz a łe ....

*

B y ł ra zu p e w n e g o d łu żn ik , k tó ry sa m 
p rzy sz ed ł o d d a ć p ien iąd z e , a w ie rzy c ie l , k tó ­
ry  n ie c h c ia ł ic h p rzy ją ć .

B y l i p e w n e g o raz u p o d ró ż n i, k tó rz y s ie­
d z ą c w  p rz ep e łn io n y m p rz e d z ia le k o le jo w y m , 
m ó w ili d o n o w o w c h o a z ąc e g o : „ P ro s im y .... 
m ie jsc a je s t d u ż o , b a rd z o d u ż o . Z m ie śc im y 
s ię“ . . . *

W sz y sk o to je s t m o ż liw e , a le .... 
Ja to m ięd z y b a jk i w ło ż ę

Ponura spowiedź kata
Is tn ie ją z a w o d y , p ro fe s je , o k tó ry c h t ru - N a p ięć d n i p rz ed e g ze k u c ją z g o d n ie z 

d n o m ó w ić b e z w s trę tu . M a ło k to sz c zy c i s ię | p ra w e m o g ło sz o n o w y ro k . M o ż n a so b ie w y -  
tem , ż e p o s ia d a w  ro d z in ie z a w o d o w e g o k u - l o b raz ić , c o p rz eż y l i w  c iąg u ty c h o s ta tn ich 
ta , h y c la lu b sz p ie g a . W śró d lu d z i t ru d n ią -1 d n i p rz e d śm ie rc ią .
c y c h s ię te m i p o n ie k ą d ta je m n icz em i z a w o I —  O sta tn ieg o w ie c zo ra —  o p o w ia d a b y ły  
d a rn i, sp o tk ać m o ż n a ty p y n a d z w y c z a j ró ż I k a t z a jrz a łem p rze z „ ju d a sza " d o c e l i sk a - 
n o ro d n e . N eu ras ten n ik ó w , w y k o le je ń c ó w , lu - |z a n e j, a że b y z o r jen to w ać s ię c o d o je j w zro - 
d z i s i ln e j w o li, b e z sk ru p u łó w a n a w e t ty p y  
z u p e łn ie d o d a tn ie .

C z ło w ie k w ra ż l iw y n ie z o s ta n ie k a te m t j .  
w y k o n a w c ą śm ie r te ln y c h w y ro k ó w . P o w iesz e­
n ie b l iźn ie g o lu b w łą c ze n ie p rą d u d o e le k­
t ry c zn e g o fo te lu , n a k tó ry m  z a s ia d ł n o to ry cz­
n y z b ro d n ia rz —  n ie n a le ży d o z a ję ć n a j lż e j­
sz y ch . ‘ .

Z d a rz a s ię , ż e n a w e t n a js iln ie jsz e n e rw y 
o d m aw ia ją p o s łu sz eń s tw a i  k a t z m u szo n y je< t 
o p u śc ić p o sa d ę . P a rę la t te m u p o d a ł s ię d o 
d y m is ji a n g ie lsk i k a t, m r. E llis i m iesz k a ł 
w z u p e łn e m o d o so b n ie n iu , z d a ła o d lu d z i 
A le  i  tam o c z y w iśc ie o d n a la z ł g o re p o r te r .

M r. E llis p rz y zn a ł s ię d o d y m is ji p o d o­
k o n a n iu e g z e k u c j i n a n ie ja k ie j p a n i T h o m p­
so n . Je j m ą ż b y ł k a p ita n e m s ta tk u , o d b y­
w a jąc y m d a le k ie p o d ró że m o rsk ie , c z ło w ie­
k iem n ie s ły c h a n ie b ru ta ln y m p rzy te m p i ja  
k iem . Ż o n a m ło d a i ła d n a k o b ie ta z d o b re j 
ro d z in y , p rz ez k i lk a la t z n o s i ła c ie rp l iw ie 
o k ro p n e p o ż y c ie z m ęż em b ru ta le m . P o tem , 
ja k to z w y k le . N a je j d ro d z e s ta n ą ł m ło d y 
c z ło w ie k , n ie jak i B y w o r th . M iło ść u ta jo n a . 
A n o n im . Ż y c ie z a m ie n ia s ię w  p ie k ło . P e w n e­
g o d n ia z n a jd u ją c ia ło z a b ite g o T h o m p so n a . 
P o d e jrz e n ia . K o c h a n k o w ie a re sz to w an i. W y ­
k ry to k o re sp o n d en c ję . W  ja k im ś l iś c ie p a iu 
T h o m p so n n a p isa ła d o B y w o rth , ż e g o to w a 
je s t z a b ić sw eg o m ę ż a z a w szy s tk ie m ęc za r­
n ie . P o sz la k i! . . .

M ło d a p a ra sk a z an a n a k a rę śm ie rc i .

s tu , w ag i i o b w o d u sz y j i . M o d li ła s ię , k lę­
c z ą c w id o c z n ie p ła k a ła , b o je j ram io n a d rg a­
ły  k o n w u lsy jn ie . N ie m ia łe m o d w a g i w e jść , 
B y w o r th n a to m ias t p rzy ją ł m n ie z u p e łn ie 
sp o k o jn ie i z z im n y m u śm ie ch e m rz ek ł.

„ D la  n ie j je s tem g o tó w u m rze ć d w a ra z y“ .
—  W resz c ie p rzy sz ed ł p o n u ry św it .
P a n i T h o m p so n p rze c h o d z iła k a tu sz e , m ia­

ła h a lu c y n ac je . W strzy k n ię to je j m o rf in ę , a le 
n a rk o ty k n ie p o d z ia ła ł . K ie d y w sz e d łe m d o  
je j c e l i —  k rz y k n ę ła p rz e ra ź l iw ie .

N ig d y n ie m o g łem z a p o m n ie ć teg o k rz y k u
T y lk o p rz y p o m o c y s i ln y ch w ię z ien n y ch 

d o z o rcó w , p o d z ik ie j p o tw o rn e j w a lc e u d a ło 
m i s ię ją z w ią z ać i o s trz y c je j w ło sy . N ig d y  
n ie z a p o m n ę je j sp o jrze n ia ...

K ie d y z a rz u c iłem je j sz n u r n a sz y ję i  w o ­
re k n a g ło w ę p a lce m i z e sz ty w n ia ły i d łu g o 
n ie m o g łe m d a ć so b ie ra d y . U m ie ra ła z c i­
c h y m ję k iem sk a rg i. P o e g z ek u c j i c z u łe m s ię  
c h o ry . A  p rze c ie ż m u s ia łe m w iesz a ć je sz c ze 
B y w o r th a . M o d li ł  .s ię d łu g o w  c e l i . U m a rł 
m ęż n ie . G d y w y ch o d z i łe m z w ięz ien ia , sp o t­
k a łe m p o d b ra m ą k lęc z ąc y t łu m . M o d li ł  s ię 
z a d u sz e sk a z an y c h .

Z ro z u m ia łem , ż e d łu ż e j ju ż n ie b ę d ę m ó g ł 
w y k o n y w ać sw e g o rze m io s ła . N a d ru g i d z ie ń 
p o d a łe m s ię d o d y m is ji . . .

T a k w y g ląd a ją z w ie rz en ia p a n a E llis , b y ­
łeg o k a ta a n g ie lsk ieg o , c z ło w ie k a o w ie lk ic h  
ja k b y p rz y m g lo n y c h o c za ch , z ag a sz o n y ch i  
o b o ję tn y c h ń a w sz y s tk o .

Co kogo obraża?
P e w ien h u m o ry s ta n ie m ie ck i p o d a ł p rz e­

p isy ja k u n ik n ą ć o b raż a n ia lu d z i.
C o k o g o o b raż a ?
K o b ie tę o b ra ża je ż e l i s ię u w ie rz y o d raz a 

g d y p o w ie i le m a la t , z am ias t sp y tać : „ d o ­
p raw d y ! ju ż ty le?“

K u p ca w  r . 1 9 3 2 , g d y g o sp y ta ć „ jak  s ię 
p a n u p o w o d z i? "

A u to ra d ram a ty cz n e g o , w sz y s tk o .
K a żd e g o p o e tę , M ic k iew ic z , k a żd e g o m a­

la rza , R e m b ran d t, k a żd e g o k o m p o z y to ra B ee­
th o v e n .

K aż d ą p r im a d o n n ę , in n a p r im a d o n n a .
S z ek sp ira , 2 4 0 .6 3 2 a k to ró w , k tó rz y d o­

ty c h cz a s g ra l i „ H a m le ta " .
K a żd e g o c z ło w iek a to , c o p rz y p a d k o w a o  

so b ie u s ły sz y .
A d w o k a ta , p rz ep isy k o d e k su k a rn e g ® .

— :o :—

POJEDYNKI KOBIET Z PLEMIENIA 

GRAN CHACO.

W  w y so c e z a b a w n y , a le i d ras ty c zn y sp u - 
só b z a ła tw ia ją k o b ie ty p le m ie n ia G ra n C h a cu 
z n a d rz ek i P a rag w a j w  P o łu d n io w e j A m e­
ry ce sw o je „ h o n o ro w e * * sp raw y .

W e d łu g o d w ie cz n e g o z w y c za ju te g o p le­
m ie n ia , k ied y m ę ż cz y ź n i u d a ją s ię n a ło w y , 
k o b ie ty z m u sz o n e są z a ła tw iać p rac ę d o m o­
w ą , ło w ić ry b y o raz h a rp u n o w a ć m a łe k ro ­
k o d y le , z w a n e u n ic h „ ja ca re " , k tó ry ch m ię­
so u w aż a n e je s t z a p rz y sm a k , a g ru c z o ły , n a­
p e łn io n e p iżm em , s ta n o w ią p rze z fa b ry k a n­
tó w  p o sz u k iw a n y p e r fu m su ro w ie c .

T a k ry b o łó w s tw o ja k i p o lo w a n ie n a „ ja -  
c a re " w y m a g a z a ch o w an ia b e z w z g lę d n e j c i­
sz y i m ilc z en ia , k tó re u G ran C h ac o n ek ta k 
sa m o je s t t ru d n em , ja k w  c a ły m św ie c ie k o ­
b iec y m .

Ł o w c zy n ie sa d o w ią s ię p o d w ie w  „ ła n u " , 
to je s t m ałe j łó d ce in d jań sk ie j i n ie je d n o­
k ro tn ie g o d z in a m i c a łe m i c za tu ją n a z d o b y c z . 
T ra f ia s ię je d n a k o w o ż , ż e je d n a d ru g ie j w  
c z c m ś d o k u c z y i w ted y p a d a ją t rzy c ich y m  
sz e p te m w y p o w ied z ia n e s ło w a : „ Z o b a c z y m y 
s ię w iec zó r" .

S k o ro n a jd e jd z ie z ło w ro g a g o d z in a w ie­
c z o rn a , u d a ją s ię o b ie p o w aśn io n e n a p la c , 
p o k ry ty o s ta m i o o s try c h c ie rn iac h , a ła tw o 
z a c ze p ia ją c y c h s ię , g d z ie w  o to c ze n iu t łu m u 
k o b ie t ro z p o c z y n a s ię w a lk a z ap a śn ic za .

P rze c iw n ic zk i , z d jąw szy z s ie b ie fa rtu sz­
k i, o k ry w a jąc e lę d źw ia , rzu c a ją s ię n a s ie b ie 
i z a c z y n a ją m o c o w a ć s ię , s ta ra ją c s ię je d n a 
d ru g ą p o sa d z ić n a c ie rn is ty m o śc ie . —  W a l­
c e to w a rzy sz ą z p o ś ró d t łu m u śm iec h y i o* 
k rzy k i z ac h ę ty , g d y ż k a żd a z n ic h je s t faw o­
ry tk ą p e w n e j c zę śc i w id zó w .

W a lk a k o ń c zy s ię , k ie d y jed n a z z a p a śn i- 
c z e k n a sz p ik o w a n a c ie rn ia m i, ja k p o d u sz ec ż - 
k a d o ig ie ł o p a d n ie z e s i ł i d a le j o p o ru s ta­
w iać ju ż n ie m o ż e .

— :o :—

Jaki smakuje mięso ludii
N a d te rn z a g ad n ie n ie m g ło w ią s ię w y b itn i u - 

c ze n i, k tó rzy c h c ą d o k ła d n ie o k re ś lić sm a k  
lu d z k ie g o m ięsa .

N iek tó rz y u c ze n i tw ie rd z ą , ż e m ię to lu d z k i*  
p rzy p o m in a w  sm a k u w ie p rz o w in ę . In n i z n ó w , 
k tó rz y k o sz to w a l i m ię so lu d zk ie , tw ie rd zą , ż e 
je s t ra cz e j p o d o b n e d o w o ło w in y .

W sz y sc y jed n a k z g a d z a ją c ię z te rn , ż e sm ak 
lu d zk ie g o m ięsa z a le ży o d rasy i w iek u , —  a 
sz z e g ó ln ie j o d p o ż y w ie n ia .

— :o :—

JAK POZNAĆ CHARAKTER CZŁOWIEKA?

W  f iz jo g n o m is ty ce z d a w ie n d a w n a t rz y ­
m a n o s ię z a sa d y A ry s to te lesa , w e d łu g k tó ­
re j c h a rak te r d a n e j o se b y m o żn a b y ło o d­
g a d n ąć z n a jb a rd z ie j p o d o b n e m d o n ie j 
z w ie rz ę c ie m . T a k n p . o so b y z n o sa m i k u lk o - 
w a te m i, k sz ta łtu z ie m n iak a , m ia ły b y ć n ie­
w raż l iw e i b ru ta ln e , n a p o d o b ie ń s tw o n ie ro­
g a c iz n y , p o d c za s g d y o so b y z n o sa m i c h u - 
d e m i i z a k rz y w io n e m i u w a ża n e z a sz la ch e t­
n e i o d u sz ac h w zn io s ły c h , ż e ta k p o w ie m y 
o r l ic h .

Z a ją ł s ię o s ta te c zn ie tą sp raw ą u c z o n y a n­
g ie lsk i p sy c h o lo g , n a z w isk ie m A . R e x K n ig h t. 
G d y z w y ra z u tw a rz y m o ż n a o d g a d n ą ć c h a­
ra k te r d a n e j o so b y , je s t w d a lsz y m c iąg u 
rze c zą , z d a n ie m teg o p sy c h o lo g a , w ą tp l iw ą , 
je d n ak ż e g n ie w p u łk o w n ik a z u p e łn ie w y ra­
ź n ie z d rad z a ż o łn ie rz o w i jeg o g n ie w , ta k sa­
m o ja k z m arszc zk i z d z iw iw e n ia , lu b n a tę­
ż e n ia n a c z o le u c z n ia m ó w ią n a u c z y c ie lo w i, 
iż w y k ła d je g o n ie z o s ta ł z ro zu m ian y .

P ro fe so r A . R ex K n ig h t ro b i ł d o św ia d c ze­
n ia z 4 0 fo to g ra f ja m i, k tó re p o k a z a ł k o le jn o 
2 0 0 o so b o m . W  6 0— 1 0 0 p ro c , z g a d z a ły s ię 
z d an ia w sz y s tk ich , g d y sz ło o w y raz s tra ch u , 
g n ie w u , ra d o śc i, n ie sp o d z ian k i lu b z ask o c z e­
n ia . In a cz e j rz ec z s ię m ia ła z fo to g ra f ja m i, 
w y raż a ją c em i u c z u c ia m iesz a n e , lu b su b te l­
n ie jsz e s ta n y d u c h o w e i  u m y s ło w e . D o św iad­
c ze n ia n ie p o tw ie rd z i ły też b y n a jm n ie j te o r ji 
o w sze c h w ie d z ą ce j „ in tu ic ji  k o b ie ce j" p rz ec i­
w n ie , m ięd z y z d a n ia m i k o b ie t a m ęż cz y z n n ie 
b y ło ż a d n e j ró ż n ic y . O k a za ło s ię n a to m ia s t 
ż e sz e śc io a n a w e t c z te ro le tn ie d z ie c i w  o d g a­
d y w a n iu ty c h w y ra z ó w tw a rz y n ie p o z o s ta­
w a ły b y n a jm n ie j w ty le z a d o ro s ły m i. D o w o­
d z i to ja k w cz eśn ie z ac zy n a m y s ię u c z y ć o d­
g a d y w a n ia z w y ra z u tw a rz y , c o d ru d z y my­
ś lą .

Urząd diazwalczanla samobójstw
C z y is tn ie je p o d o b n y „ u rz ąd " ? —  z ap y ta i p rz y su w a m u k rze s ło , i n a w iąz u ją c d o jeg o 

c z y te ln ik z d z iw io n y . Is tn ie je , n a ra z ie d o -1 o n e g d a jsz eg o u s i ło w an ia sa m o b ó js tw a , z a p y - 
;o o p rz y cz y n y teg o ro z p a c z l iw e g o k ro - 
'a n d y d a t n a sa m o b ó jcę n a jp rz ó d n ie - 

sk ich s łó w u rz ęd n ik a c o ra z sz c z e rz e j i o b­
sz e rn ie j o p o w ia d a ta k o g ó ln ie z n an ą h is to - 
r ję o sk ra jn e j n ę d z y , o n iep o w o d z en iac h ż y ­
c io w y c h , lu b o z aw ied z io n e j m iło śc i.

A  o to w ła śn ie c h o d z i, b y n ie szc zę ś l iw iec 
w y la ł sw o je se rce i w y n u rz y ł sw o je b ó le i  
t ro sk i , k tó ry ch n ie m ó g ł c zy te ż n ie c h c ia ł 
w y ja w ić in n y m , a k tó re g o d o sa m o b ó js tw a 
p o p ch n ę ły , i b y p rz ez to d o z n a ł u lg i w e d łu g 
p rzy s ło w ia n iem ie c k ie g o „ g e te il te r S c h m e rz 
is t h a lb e r S c h m erz " . S ta ru sz ek n ie p o tęp ia 
z g ó ry je g o n ie sz cz ę sn eg o k ro k u , n ie g ro m i g o 
o to , le cz p rze c iw n ie o k a z u je w y ro z u m ien ie 
d la te j ro z p ac z liw e j o s ta te c z n o śc i. D o p ie ro 
w y s łu c h aw szy g o c ie rp l iw ie i w y b ad a w sz y 
w e zw a n e g o u rz ęd o w o „ w  sp raw ie o so b is te j" , 
d o k ła d n ie je g o s to su n k i, s ta ra s ię w y k a za ć 
m u n ie w c ze sn o ść je g o c z y n u , z b a g a te l iz o w ać 
p o w o d y , k tó re g o d o te g o sk ło n i ły , lu b też 
k ro k je g o o śm ie sz y ć —  z a leż n ie o d o k o lic z­
n o śc i, i w lać w  n ie g o o tu c h ę d o ż y c ia .

K lije n ta m i te ^ o je d y n eg o d o tą d w  sw o im  
ro d za ju „ u rz ęd u " są n ie ty lk o ta cy , k tó rz y ju ż  
s ię ta rg n ę li n a ż y c ie i z o s ta li u ra to w an i —  a 
k tó rz y , ja k w ie m y z d o św ia d c ze n ia , p o w z ię - . 
ty raz z a m ia r sa m o b ó jc z y s ta ra ją s ię u p o r­
c z y w ie u rze c zy w is tn ić p rz y k a żd e j n a d a rza ją 
c e j s ię sp o so b n o śc i —  a le te ż i ta c y , k tó rz y 
teg o je szc ze n ie u c zy n i l i, a le z a m ia r sa m o b ó j 
s tw a o św ia d c z y li , lu b k tó ry c h z a ch o w a n ie s ię  
n a ta k i z a m ia r w sk az u je —  o c z em u rz ąd 
d o w ia d u je s ię o d p o l ic j i , o p iek i sp o łec zn e j, 
są s ia d ó w i tp .

U rz ą d d la z w a lc z an ia sa m o b ó js tw u d z ie­
la n ie ty lk o p o rad y a le i p o m o c y d o p o rz u­
c e n ia sa m o b ó jc z eg o z a m ia ru , p rze k az u ją c k l i-

p ie ro ty lk o  w  W ied n iu , i  o d w ió d ł ju ż n ie jed - tu je g (
n e g o z n iec h ę co n e g o d o ż y c ia o d sa m o b ó js tw a , k u . K < J t.  

S ie d z i so b ie w  o w e m b iu rze sy m p a ty c z n y I c h ę tn ie , a le w  m ia rę w sp ó łc z u ją c y c h i  o jc o w -
s ta ru sz e k z jo w ia ln ą tw a rz ą i s iw ą b ro d ą , 

g a , u śm ie ch a s ię d o w c h o d zą ce g o k l ie n ta .
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wody. K a p ita n im a ją c m jęs ie n rę k i p rz eb ity p ie - ro b ią c y w ra ż en ie z a s tę p c y sa m e g o P a n a B o -
rzastym p o c isk ie m , tm u s ia ł p o rzu c ić k a rab in .

-x-

Jak pi ją kawę Beduini?
K to m a ja k ik o lw ie k in te re s d o B ed u in ó w 

a n ie ro zp o rz ąd z a d o w o ln ie c za sem , ten n ie­
c h a j lep ie j z a n ie c h a sw e j w izy ty , g d y ż ja k a­
k o lw iek ro zm o w a z ty m i sy n a m i p u s ty n i je s t 
n ie d o p o m y ś le n ia b e z u g o sz cz en ia p rzy b y­
sz a k a w ą . I c h o c iaż c z a rk i a ra b sk ie d o k a w y 
n ie w ie le w ię k sz e są o d n a p a rs tk ó w , to p rz e­
c ie ż p ic ie k a w y n ie je s t sp raw ą p ię c iu m in u t 
g d y ż p ic ie sa m o je s t ty lk o  a k tem k o ń c o w y m 
c e rem o n j i b a rd zo sk o m p lik o w a n e j i d łu g o­
t rw a łe j . C z e m w  d a w n e j Ja p o n ji b y ła c e re - 
m o n ja p o d a w a n ia h e rb a ty , te rn w  A ra b j i je s t 
p o d a w a n ie k a w y . S z e ik sz c ze p u d la u c z c ze­
n ia g o śc ia sp ra sz a s ta rsz y zn ę d o s ie b ie . G o ść 
s ia d a w  n a m io c ie n a p rz ec iw k o sz e ik a , k tó ry  
h a ra z ie z a jm u je s ię c zę s to w an iem p a p ie ro sa­
m i. T y m cz a se m p o jaw ia s ię k i lk a k o b ie t k tó ­
re w zn iec a ją o g ie ń z su sz o n e j m ie rz w y w ie l­
b łąd z ie j n a p rz e c iw k o w e jśc ia d o n a m io tu , tu ż 
w  są s ie d z tw ie sz e ik a . T e ra z sz e ik z g o d n o śc ią 
s ię g a d o w isz ą c e g o w o rk a sk ó rz a n eg o i  d o b y­
w a z n ieg o d w ie g a rśc ie n ie p a lo n e g o z ia rn a , 
w rę c z a je sw e m u z a s tę p cy , k tó ry n a d u ż e j 
E a te ln i p o c z y n a p a lić n a d o g n ie m k a w rę n a d 

tó ry m g rze je s ię ró w n ież w  d w ó c h d z b a n­
kach d a m asc e ń sk a w o d a . P o p e w n y m c z as ie

E
o d sz e ik w y sy p u je u p a lo n ą k a w ę b e z o z n ak 
ó lu n a d ło ń i p o d a je ją A rab o w i k tó ry ją  
t łu cz e n a m ia ł w  d re w n ia n y m m o ź d z ie rzu . 

S z e ik ty m c za se m u p a l ił k i lk a z ia rn e k p rz y­
p ra w y z w a n e j p o a rab sk u „ h e le m " (k a rd a - 
m o n o f f ic in a l is ) i p o d a ł A rab o w i H u cz ą ce m u 
k a w ę . P rz y p ra w ę tę , k tó ra k a w ie a rab sk ie j 
n a d a je n iez ró w n an y sm a k , d o d a je s ię n a s tę­
p n ie w  p e w n y m m o m en c ie w ry w aru sp o rz ą­
d z o n eg o w  sp o só b b a rd zo sk o m p lik o w an y . 
G d y k a w a s ię t rz y k ro tn ie z a g o to w a ła sz e ik 
k o sz tu je z n ie j p o c ze m p łu c z e s ię c z a rk i w o ­
d ą z n a c z y ń n a k ry ty ch l iś c ie m m ię ty .

P ie rw sz e c z a rk i ty lk o  w  d ro b n e j c zę śc i n a­
p e łn io n e o trzy m u ją g o śc ie , w śró d d o k ła d n ie 
o k re ś lo n e g o c e re m o n ja łu , p rz y k ła d an ia d ło ­
n i d o c z o ła i p ie rs i o ra z w y p o w ie d ze n iu s łó w  
d z ięk c z y n n y c h : „ O b y  k a w a tw a t rw a ła w iec z­
n ie " . P o g o śc ia c h p i ją A ra b o w ie . T o p o w ta­
rz a s ię w  ty m  sa m y m ry tm ie , p o c ze m n a p e ł­
n ia s ię c za rk i p o b rze g .

K aw a d la A ra b a to sz c z y t ż y c ia , to p o­
w a żn a t reść je g o ż y c ia , to p rze d m io t p o e­
z j i i tem a t m u z y k i. M ie śc i s ię w  n ie j k u ltu ra 
ro zk o sz y , b y n a jm n ie j n ie w u lg a rn a .
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P R A C A  N A D  W Y D O B Y W A N IE M  

o . L O D Z I  P O D W O D N E J

L Ó n d y ń . P A T , U s i ło w a n ia w y d o s ta - 

ń ią '^ d n a m o rs k ie g o ło d z i p o d w o d n e j 
k tó ra z a to n ę ła p rz e d m ie s ią c e m , 

p o w o d u ją c ś f t i ie rć 6 0 m a ry n a rz y , n ie z o­
s ta ły d o ty c h c z a s u w ie ń c z o n e ż a d n y m 
s k t i tk ie m . P ra c e n a d p o d n ie s ie n ie m ło ­

d z i s ą c h w ilo w o p rz e rw a n e i z o s ta n ą 
w z n o w io r ie .. p rz y p o m o c y n o w y c h a p a­

ra tó w i d ź w ig n i id n . 6 m a rc a b , r . A d m i ­

ra l ic ja b ry ty jsk a m a n a d z ie ję , ż e w  k o ń­
c a m a rc a łó d ź M  2 b ę d z ie w y d o b y ta z  

d n a m o rs k ie g o ,
—  :o :—

I L E Ż  T O  L U D Z I  I  I L E  P A P IE R U ... 

W  G E N E W IE .

T .2 0 0 d e le g a tó w o f ic ja ln y c h , 1 .5 0 0 
s e k re ta rz y ! 2 .8 0 0 p o k o i z a ję ty c h w  h o -J - - - - - - -

te la c h i .X 2 0 0 p o k o i o d n a ję ty c h p o d o - j g o d n o ś ć n a ro d o w ą ! 

m a c h p ry w a tn y c h ! i A  d z iś ?

- 6 o 0 d z ie n n ik a rz y !
5 0 m a s z y n is te k ! 

.1 : -2 5 to n n p a p ie ru 
a  G d z ie ż to w s z y s tk o ? A le ż o c z y w i­

ś c ie , w  G e n e w ie , W s z y s tk o to z je c h a­

ło "  n a k o n fe re n c ję ro z b ro je n io w ą , k tó ra 

m a p o trw a ć k o ło p ó ł ro k u .
B ę d z ie z a rz ą d z o n a p rz e rw a n a ś w ię­

ta W ie lk a n o c n e , a w  m a ju p ra c e p o d e j- 

ro ą n a n o w o .

J e s t n a d z ie ja , ż e k o n k lu z je , p o s ta n o­

w io n e p rz e z k o n fe re n c ję , b ę d ą p rz e d­
s ta w io n e L id z e N a ro d ó w n a p a ź d z ie rn i­

k o w e j s e s j i .
N a ra z ić , m a ła i s p o k o jn a G e n e w a , 

;< jn a z a b e z p ie c z o n y b y t n a p rz e c ią g 6  

- m ie s ię c y .
M p w ią , ż e h o te la rz e g e n e w sc y , z a­

m ia s t k o rz y s ta ć z n a p ły w u g o ś c i i p o d­

n ie ś ć c e n y , o p u ś c i l i je o 1 0 p ro c e n t.

Z a p e w n e , c i u ro d z e n i w p ro s t h o te la­

r z e , ja k im i s ą S z w a jc a rz y , d o b rz e ro ­
z u m ie ją s w o je in te re sy . W ie d z ą , c o 

ro b ią .

Ę 
i

i .

Księżycowa tęcza
Z  C z ę s to c h o w y d o n o sz ą : D n ia 1 9 -g o 

lu te g o b r , o k o ło g o d z , 7 -m e j w ie c z o re m 
o b s e rw o w a n o w Z a g łę b iu o ry g in a ln e 

z ja w is k o . D o k o ła k s ię ż y c a , ż e g lu ją c e­
g o p o c ie m n o n ie b ie s k ie m n ie b ie , u k a z a­

ły  s ię k rę g i tę c z o w e i z w o ln a ro z s z e rz a­
ły  s ię c o ra z b a rd z ie j, n a b ie ra ją c w y ra z i­

s to ś c i i s i ły . Z ja w is k o t rw a ło p a rę m i­
n u t , p o c z e m z a c z ę ło b le d n ą c ; n a jp ie rw 
z a tra c i ła s ię b a rw a p o m a ra ń c z o w a , a n a 

k o ń c u f io le to w a . Z e z ja w is k ie m z w ią­
z a n o n a tu ra ln ie n a jro z m a i ts z e p rz e p o­
w ie d n ie , n ie w y łą c z a ją c w o je n n y c h .

Widmo w studni
R o z p a c z z a m ę ż e m .

Z e L w o w a d o n o s z ą : W e w s i M ik la -  
s z e w ie p o w ia tu lw o w s k ie g o z m a r ł s ta­
ru s z e k , g o s p o d a rz J o z a ń s k i . R o z p a c z a­

ła p o n im  b a rd z o p o z o s ta ła w d o w a . B ó l  
i tę s k n o ta n a d w y rę ż y ły , b y ć m o ż e , je j 
ró w n o w a g ę d u c h o w ą . W y d a w a ło s ię 

n ie s z c z ę ś liw e j k o b ie c ie , ż e c o d z ie n n ie o  
p ó łn o c y w id m o je j m ę ż a z ja w ia s ię w  
s tu d n i n a p o d w ó rz u i w z y w a ją d o s ie­
b ie . W s ta w a ła te ż c o d z ie ń o p ó łn o c y 
i z w id z ia d łe m u k o c h a n e g o w io d ła d łu ­

g ie ro z m o w y . A ż  p e w n e g o d n ia n ie w ró ­
c i ła ju ż z te j w y c ie c z k i . Z w ło k i  je j z n a­
le z io n o w  g łę b i s u d n i . W c ią g n ą ł je u - 
p ió r . . .

—  :o :—

Z G W A Ł C IŁ  A  P O T E M  S P A L IŁ .

B rz e ś ć n /B . P A T . N a h u to rz e Z u l i-  
n e k p o w . P ru ź a ń s k ie g o w y b u c h ł p o ż a r 

S p a l i ł s ię (d o m m ie s z k a ln y W a s y la K o -  
b fy n c a w ra z z : i l2 - le tn ią c ó rk ą w ła ś c i- 

c ie la ; S tw ie rd z o n o , ż e o g ie ń p o d ło ż y ł 
G rz e g o rz T o m c z u k , c h c ą c z a trz e ć ś la­
d y s w e j z b ro d n i. P o d p a la c z p o p rz e d n io 

z g w a łc i ł c ó rk ę K o b ry ń c a , p o c z e m ją  
u d u s i ł .

i*i..... -...... —■

I KATOLICKI ZWIĄZEK STOW.

ROBOTNIKÓW NA POMORZU.

(K A P ) . Z  p o le c e n ia J . E . K s . B isk u­
p a O rd y n a r ju s z a z a ją ł s ię D ie c e z ja l - 
n j : ‘ I n s ty t, A k c j i  K a to l ic k ie j w  P e lp l i­

n ie ju ż w  z e s z ły p i ro k u o s o b n o s p ra -d z ią d z a , A d a m M ic h c z y ń s k i z N o w e - 
y y ą K a to l ic k ic h S to w a rz y s z e ń R o b o t-g o m ia s ta i J a k ó b S u le c k i z T o ru n ia .

Masowe wykupywanie ziemi polskiej przez Niemców
(P o n iż e j z a m ie s z c z a m y n a d e s ła n y 

n a m l is t o d je d n e g o ro ln ik a z p o d G o­
lu b ia , a o m a w ia ją c y s p ra w ę z a s tra s z a­
ją c e g o o b ja w u s p rz e d a ż y z ie m i p o ls k ie j 
N ie m o m . A rty k u ł u m ie s z c z a m y b e z 
k o m e n ta rz y . S p rz e d a w c z y k ó w p o d a je -  
m y p o d s ą d o p in j i p u b l ic z n e j. —  R e d ,)

. „ Z ie m i n a s z e j n ie w y d rz e c ie , 
c h o ć b y p ie k ło b y ło z w a m i, 
b o o s ło n im ją p ie rs ia m i 
i n ie d a m y z a n ic w  ś w ie c ie !

g d y ż
„ n a m ta z ie m ia w  s e rc a w ro s ła ,
b o ć to p rz e c ie d u m a n a s z a , 
b o ć to p rz e c ie ś w ię ta ła s z a , 
w  s w e m m ę c z e ń s tw a ta k a w z n io s ła , . .

T a k o to m ó w il iś m y , n ie ta k d a w n o 
te m u —  k i lk a n a ś c ie la t w s te c z , k ie d y 

n a d n a m i w is ia ła g ro ź n a p ię ść p ru s k a .
W ó w c z a s u m ie l iś m y z a c h o w a ć n a s z ą

G d y ś m y o d z y s k a li u k o c h a n ą W o l­
n o ś ć , k ie d y n a d n a m i n ie w is i b ru ta ln a 

p ię ś ć p ru s a k a , z n a le ź li s ię ta c y , c o z a 
ju d a sz o w s k ie s re b rn ik i z a tra c i l i g o d­

n o ś ć n a ro d o w ą ! —  Z a p a lą c e s re b rn ik i 
s p rz e d a je s ię z ie m ię p o ls k ą , te n „ s k a rb , 

c o n a m w  s e rc a w ró s ł !”

I  c o ra z w ię c e j z n a jd u je m y J u d a sz ó w 

—  z d ra jc ó w , c o z a g ro s z e n ie m ie c k ie 

s p rz e d a ją z ie m ię N ie m c o m ,

W o k o ło n a s p e łn o z d ra jc ó w w y ra f i­

n o w a n y c h !

O s ta tn io w  S k ę p s k u p o d G o lu b ie m 

z n a la z ło s ię d w ó c h s p rz e d a w c z y k ó w z ie­

m i p o ls k ie j .

Zjazd Grafików i Wydamów Pomorskieh

n ik ó w w  d ie c e z j i . P o o d p o w ie d n ic h ] Z ja z d z a k o ń c z o n o p o s ta n o w ie n ie m 
p rz y g o to w a n ia c h o d b y ł s ię w  d n iu 1 1 . * 1 ' ’  v  „

W  d n iu 2 0 . b m , o d b y ł s ię w  G ru d z ią­
d z u z ja z d K o rp o ra c j i Z a k ła d ó w G ra f ic z­
n y c h i W y d a w n ic z y c h n a w o je w ó d z tw o 

p o m o rsk ie , p o łą c z o n y z u ro c z y s to ś c ią 

1 0 - le c ia K o rp o ra c j i ,

O b ra d y z ja z d u z a g a i ł p , p re z e s S te­
f a n o w ic z z T o ru n ia , w ita ją c s e rd e c z n ie

l ic z n ie p rz y b y ły c h c z ło n k ó w , a p rz e d e - 
w s z y s tk ie m s e n jo ra ru c h u g ra f ic z n e g o i  
p re z e s a Z w ią z k u G ra f , p , d y r , P a w ło w­
s k ie g o z P o z n a n ia , p rz e d s ta w ic ie la o - 
k rę g u n a d n o te c k ie g o p , d y r , S trz y ż e w­

s k ie g o z B y d g o sz c z y , o ra z p rz e d s ta w i­
c ie l i p ra s y p o m o rsk ie j . P o z a ła tw ie n iu 
s z e re g u s p ra w a d m in is tra c y jn y c h , p rz y­
s tą p io n o d o s p ra w z a sa d n ic z y c h , A  w ię c 
o ż y w io n ą d y s k u s ję w y w o ła ła s p ra w a 
p ro je k tu u m o w y z b io ro w e j , k tó rą w  re­
z u l ta c ie u c h w a lo n o . U c h w a lo n o ró w ­
n ie ż p o b ie ra n ie o d T o w a rz y s tw o p ła t z a 
k o m u n ik a ty , m a ją c e n a c e lu k o rz y ś c i

b m . w  T c z e w ie z ja z d d e le g o w a n y c h 
p o s z c z e g ó ln y c h S to w a rz y s z e ń , c e le m 
p rz y ję c ia je d n o l i te g o , w s p ó ln e g o s ta­

tu tu o ra z u tw o rz e n ia Z w ią z k u .
O k a z a ło s ię , ż e n a P o m o rz u is tn ie­

je 5 6 k a to l ic k ic h s to w a rz y s z e ń ro b o t­
n ik ó w , o b e jm u ją c y c h p rz e s z ło 8 ty s . 
c z ło n k ó w . N a js i ln ie jsz e i n a js ta rs z e 
s to w a rz y s z e n ia is tn ie ją n a P o m o rz u w ^  
W e jh e ro w ie , w  T c z e w ie , w t  G ru d z ią­
d z u , w  T o ru n iu i  P u c k u , p o w s ta łe ju ż  
p rz e d w o jn ą i  d o b rz e p ra c u ją c e I n n e 
z a c z ę ły s ię p o d k ie ro w n ic tw e m d u­
c h o w ie ń s tw a ro z w ija ć d o p ie ro p o 
w o jn ie . C e le m ic h je s t o ś w ie c a n ie i  
k s z ta łc e n ie c z ło n k ó w p o d w z g lę d e m 
re l ig i jn y m , m o ra ln y m , s p o łe c z n y m □ - 
ra z p o p ie ra n ie in te re s ó w s ta n u ro b o t­
n ic z e g o z w y k lu c z e n ie m p o l i ty k i p a r - 

ły jn e j -
Z ja z d , n a k tó ry  s ta w iło s ię 1 9 K s ię - 

ż y -P a tro n ó w i 4 0 d a lsz y c h d e le g o w a­
n y c h , z a g a i ł s e k re ta rz g e n e ra ln y D ie c . 
I n s ty tu tu A k c ji K a to l ic k ie j k s . L e ­
w a n d o w sk i . P o re fe ra c ie k s . k a n . d r . 
R a s z e i , w s k a z u ją c y m n a z ło w ro g ie 
p rą d y , z a g ra ż a ją c e z e s tro n y k o m u n i­
z m u i  s o c ja l iz m u ro b o tn ik o w i p o ls k ie­
m u o ra z n a k o n ie c z n o ś ć o rg a n iz o w a­
n ia s ię p o d s z ta n d a re m C h ry s tu s a —  
K ró la , p rz y ję to p ro je k t n o w e g o s ta­

tu tu , p rz y s to s o w a n e g o d o w y m o g ó w 
A k c j i  K a to l ic k ie j.

D o  z a rz ą d u Z w ią z k u w e s z l i : F ra n­

c is z e k S z u l z W e jh e ro w a ja k o p re z e s , 
F ra n c is z e k D o m ia n z T c z e w a , P a w e ł 
D z g ie w ic z z G d y n i , R a s z e w s k i z G ru -

S ą to : W ie c h o w ic z , k tó ry s p rz e d a ł 

s w e 1 5 0 -m o rg o w e g o s p o d a rs tw o n ie m - 

c o w i o ra z S ie n k ie w ic z , c o s p rz e d a ł s w e 
5 0 -m o rg o w e g o s p o d a rs tw o p ro w iz o ry c z­

n ie P o la k o w i , a ja k s ię w y k a z a ło —  

N ie m c o w i! !

D z w o n im y n a a la rm i o d w o łu je m y 

s ię d o P o la k ó w —  b y  n ie z a tra c a l i s w e j 

g o d n o ś c i n a ro d o w e j !

W ie m y , ż e w s z y s tk ic h b ie d a g n ie c ie , 

w ie m y o k ry z y s ie g o s p o d a rc z y m —  b o 

o n e n a w ie d z i ły ś w ia t c a ły .

A le  n a k o n to k ry z y s u g o s p o d a rc z e­

g o ż a d n ą m ia rą n ie m o ż e m y z a tra c a ć i  

s p rz e d a w a ć w  rę c e o b c e , w ro g ie , te g o , 

c o b y ło , je s t i  b ę d z ie p o ls k ie !

K a ż d y w ie te ż d o b rz e o n is k ic h c e­

n a c h z a z ie m ię . S ą w y p a d k i p ła c e n ia 

2 0 0 z ł . z a m o rg ę . N ie m c y je d n a k , b y  

k u p ić ja k n a jw ię c e j z ie m i z rą k p o ls k ic h 

p ła c ą z a m o rg ę 4 0 0 i  5 0 0 z ło ty c h . N a te 
p ie n ią d z e je d n a k ż a d n e m u p ra w e m u 

P o la k o w i n ie w o ln o s ię ła k o m ić , b o te 
p ie n ią d z e s łu ż ą n a s z e m u w ro g o w i d o s y­
s te m a ty c z n e g o o p a n o w a n ia g o s p o d a r­

c z e g o P o lsk ie g o P o m o rz a !

P o lsk ie m u ż y c iu g o s p o d a rc z e m u p rz e z 
c h c iw o ś ć n ie k tó ry c h m n ie j w a r to ś c io­

w y c h P o la k ó w g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o !

N ie m c y p ła c ą z a z ie m ię p o ls k ą o  

w ie le w ię c e j , n iż in n i, b o w s p ie ra n i s ą 
p rz e z n ie m ie c k ie s p ó łd z ie lc z e k a s y i  

b a n k i .

m a te r ja ln e (b a le , z a b a w y , p rz e d s ta w ie­

n ia te a tra ln e i tp .)

IP o w y c z e rp a n iu o b ra d i k ró tk ie j 

p rz e rw ie n a s tą p i ła u ro c z y s to ść 1 0 - le c ia , 

p o d c z a s k tó re j p . d y r . P a w ło w s k i w y ­
g ło s i ł n a w s tę p ie re fe ra t o o rg a n iz a c j i , 

d a ją c p o g lą d n a je j p o w s ta n ie i ro z w ó j 
d o d n ia d z is ie js z e g o . N a s tę p n ie p . p re­

z e s S te fa n o w ic z , w rę c z y ł d y p lo p i h o n o­
ro w y  p , d y r , E d w . P a w ło w s k ie m u , ja k o 
p io n ie ro w i s p ra w y g ra f ic z n e j n a P o m o­

r z u , o ra z p p . d y r . W Ł  G ro b e ln e m u z  
G ru d z ią d z a , B o le s ł. S z c z u c e z W ą b rz e­
ź n a , S ik o rs k ie m u z C h e łm ż y i W ł. K u -  

le r sk ie m u z G ru d z ią d z a .

N a s tą p i ły d a ls z e p rz e m ó w ie n ia g ra - 
u ta lc y jn e . P o c z e m m ie js c o w a g ru p a 
K o rp o ra c j i p o d e jm o w a ła u c z e s tn ik ó w 
Z ja z d u s k ro m n ą w ie c z e rz ą . P o d c z a s 

c a łe j te j u ro c z y s to ś c i p a n o w a ł n a s tró j 
n ie z w y k le p o d n io s ły i s e rd e c z n y .

g o r l iw e g o w s p ó łd z ia ła n ia z A k c ją  K a ­
to l ic k ą o ra z z a b ra n ia s ię d o w y trw a­
łe j p ra c y n a d n ie d o lą ro b o tn ik a d la 

d o b ra K o śc io ła i  O jc z y z n y .

Kowalewo
—  K ra d z ie ż g ę s i . W  u b . ty g o d n iu z a k ra d l i s ię 

d o c h le w a g o s p o d a rz a S a le jk i z ło d z ie je i  z a b ra li 
d w ie n a j le p s z e g ę s i .

—  E g z a m in p ra k ty c z n y n a u c z y c ie l i . W  p o­
n ie d z ia łe k i w to re k b a w iła tu ta j K o m is ja E g z a­
m in a c y jn a , p rz e d k tó rą z ło ż y l i e g z a m in n a u c z y­
c ie ls k i n a s t. n a u c z y c ie le p p .: S ta rk ó w n a C z e s ła­
w a , T ib in o w a M a r ja , Z ió łk o w s k a R e g in a , K w ia t ­
k o w s k a J a d w ig a , S z c z u k o w s k i B ro n is ła w i I g n a - 
to w s k i E d m u n d , W s z y s c y z d a li e g z a m in z w y ­
n ik ie m  d o b ry m .

—  Z e b ra n ie O g n is k a Z . N . S . P . W  ś ro d ę , d . 
2 3 . b m . o d b y ło s ię z e b ra n ie n a u c z y c ie ls k ie tu t. 
O g n is k a w  k a n c e la r j i s z k o ły , p rz y l ic z n y m u - 
d z ia le c z ło n k ó w . Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s p . G ie r­
s z e w s k i , w ita ją c z e b ra n y c h i o d c z y tu ją c p o rz ą­
d e k d z ie n n y z e b ra n ia , p o c z e m w y z n a c z o n o te r­
m in y p rz y s z ły c h z e b ra ń w  k w ie tn iu i c z e rw c u . 
P o u s ta le n iu te rm in ó w z e b ra ń o m ó w io n o p la n 
p ra c y n a ty c h z e b ra n ia c h , a m ia n o w ic ie w y ­
z n a c z o n o z c z ło n k ó w p re le g e n tó w , k tó rz y w y ­
g ło s z ą re fe ra ty n a p rz y s z ły c h z e b ra n ia c h . W  
k w ie tn iu w y g ło s i re fe ra t k o l . S z c z e p a n o w s k a z  
P lu s k o w ę s , a w  c z e rw c u k o l . B a to w a z O rz e­
c h ó w k a . N a s tę p n ie o d c z y ta ł p re z e s o k ó ln ik w  
s p ra w ie W . K . N , i z a c h ę c i ł k o le ż e ń s tw o d o 
s k o rz y s ta n ia z n ie g o . P . p re z e s o d c z y ta ł ta k ż e 
o fe r tę T o w . U b e z p ie c z e ń , ,V i ta “  o d n ie s z c z ę ś l i­
w y c h w y p a d k ó w . Z e b ra n i je d n o g ło ś n ie u c h w a l i l i 
u b e z p ie c z y ć s ię o d n ie s z c z ę ś l iw y c h w y p a d k ó w . 
B liż sz y c h s z c z e g ó łó w w  te j s p ra w ie m a u d z ie l ić 
d y re k to r T o w . „ V ita “ . P o z a ła tw ie n iu k i lk u  
s p ra w , z w ią z a n y c h z o rg a n iz a c ją O g n is k a , z a­
b ra ł g ło s k o l . R a k o w s k i z K ie łp in , p rz e d s ta w ia­
ją c p la n w y c ie c z k i w a k a c y jn e j , m a ją c e j c h a ra k­
te r k u rs u . P o n ie w a ż k o s z ta te j w y c ie c z k i, t rw a­
ją c e j 2 1 d n i , s ą d o s y ć n is k ie (1 5 0 z ł .) , z n a la z ło 
s ię d u ż o c h ę tn y c h , k tó rz y c h c ą w z ią ć u d z ia ł w

W ia d o m e m je s t p rz e c ie , iż „ ró w n o ­

le g le d o a k c j i p o l i ty c z n e j R z e s z y N ie ­

m ie c k ie j w  k ie ru n k u u z y s k a n ia P o m o­
r z a , p ro w a d z o n a je s t s y s te m a ty c z n ie 

p ra c a o c h a ra k te rz e g o s p o d a rc z y m , m a­

ją c a n a c e lu w z m o c n ie n ie s ta n u p o s ia­
d a n ia n ie m ie c k ie g o n a ty m  o b s z a rz e 

R z p l ite j, p ra c a p ro w a d z o n a b e z ro z g ło­
s u , le c z z a to g ru n to w n ie i s y s te m a ty c z­

n ie , W a rs z ta ty p rz e m y s ło w e i h a n d lo­

w e , z n a jd u ją c e s ię w  rę k a c h n ie m ie c­
k ic h , o trz y m u ją p o m o c k re d y to w ą w  

l ic z n y c h w y p a d k a c h z p o z a g ra n ic P o l­

s k i , d ro g ą p o ś re d n ią , c z y n a w e t B e z p o­

ś re d n ią , b y ty lk o  n ie d o p u ś c ić d o u p a d­
k u c z y z a ła m a n ia s ię p la c ó w e k n ie­

m ie c k ic h” . ‘

T a a k c ja je s t d o w o d e m p o l i ty k i r z ą­
d u n ie m ie c k ie g o , w z g lę d n ie c z y n n ik ó w 

n ie m ie c k ic h w  k ie ru n k u u trz y m a n ia d o ­

ty c h c z a s o w e g o s ta n u p o s ia d a n ia lu d n o­

ś c i n ie m ie c k ie j, a n a w e t z m o ż l iw o ś c ia­
m i ro z s z e rz e n ia te g o s ta n u , a ż e b y tą 

d ro g ą d o jś ć d o k o n k re tn e g o u rz e c z y w i­

s tn ie n ia p la n u z a w ła d n ię c ia P o m o rz e m 
p o d w z g lę d e m g o s p o d a rc z y m .

P rz e c iw k o te m u k a ż d y m o ż e d z ia­
ła ć , n ie d o p u s z c z a ją c , b y s k ra w e k z ie­

m i p o ls k ie j d o s ta ł s ię w  rę c ę w ro g ie !

T a k ic h , c o z ie m ię p o ls k ą s p rz e d a ją 

w ro g o m , n a le ż y b o jk o to w a ć i w y e lim i­
n o w a ć z  p o ls k ie g o ż y d a s p o łe c z n e g o !

P ra w d z iw i P o la c y n ie c h c ą m ie ć k o ło  

s ie b ie z d ra jc ó w !
(P o la k - ro ln ik .)

te j w y c ie c z c e . P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u d z ie n­
n e g o , z e b ra n ie z a k o ń c z o n o . Z a z n a c z y ć n a le ż y , 
ż e tu te js z e O g n is k o ro z w ija s ię b a rd z o p o m y ś l­
n ie , d z ię k i e n e rg ic z n e j p ra c y z a rz ą d u z ru c h l i­
w y m  p re z e s e m p , G ie rs z e w s k im n a c z e le . J u ż 
o b e c n ie O g n is k o l ic z y  3 7 c z ło n k ó w i je s t n a j- 
w ię k s z e m k o łe m n a te re n ie n a sz e g o p o w ia tu , a 
je s t n a d z ie ja , ż e l ic z b a c z ło n k ó w je s z c z e w z ro­
ś n ie . T u te js z e K o ło  m a w s z y s tk ie w a ru n k i, a b y 
m o g ło z p o w o d z e n ie m k o n ty n u o w a ć s w ą o w o c­
n ą p ra c ę n a te re n ie p o w ia tu ,

Golub
—  K ra d z ie ż e . W  n o c y z d n ia 2 0— 2 1 , 

b m , s k ra d z io n o n a s z k o d ę J ó z e fa G ą s io - 

ro w s k ie g o z P o d z a m k u G o lu b s k ie g o 1 2 

k u r , 1 p e r l ic z k ę i 1 in d y k a . D o c h o d z e­
n ia n a ty c h m ia s to w e p rz e z p o s tr . W iz ę 

w y k a z a ły , ż e k ra id iz ie ż y d o p u ś c ił s ię 
z n a n y z e s w y c h w y s tę p ó w g o ś c in n y c h 

S ta n is ła w S ik o rs k i z G o lu b ia , k tó ry d o 

k ra d z ie ż y s ię p rz y z n a ł . D ró b , p o c z ę śc i 

ju ż p o d u sz o n y ( je d n a k u ra g o to w a ła s ię 
n a o b ia d ) , z o s ta ł z ło d z ie jo w i o d e b ra n y ,

D a w id o y y s k i J ó z e f , d z ie rż a w c a m a j. 

J ó z e fa t , z g ło s i ł s y s te m a ty c z n ą k ra d z ie ż 
k a r to f l i z a k o p c o w a n y c h . D o c h o d z e n ie 

p rz e z p o s tr . W ie rz b o w s k ie g o w y k a z a ło , 

ż e k ra d z ie ż y te j d o p u s z c z a ła s ię A n a s ta­

z ja W iś n ie w s k a , ż o n a ro b o tn ik a z J ó z e - 
f a tu , k tó ra w ra z z c ó rk ą s w o ją C e c y lją 

z o s ta ła p rz e z p o s z k o d o w a n e g o p rz y ła­

p a n a n a g o rą c y m u c z y n k u k ra d z ie ż y w  
d n , 2 1 , b m . o g o d z , 4 ra n o , n io s ą c 2 w o r­

k i  k a r to f l i d o d o m u ,

S m o c z y ń s k i W a le r ja n , ro b o tn ik z J ó - 

z e fa tu w  d n iu 2 2 , b m . z g ło s i ł k ra d z ie ż 
s ie k ie ry N a ty c h m ia s to w e d o c h o d z e n ie 

u s ta l i ło , iż k ra d z ie ż y te j d o p u ś c i ł s ię 
W ą s ic k i A d a m i b ra t je g o F e l ik s , m a ło­

le tn i z J ó z e fa tu .

Zapóźno
s p o s trz e g a n ie je d e n a b o n e n t p o c z­
to w y  n a s z e j g a z e ty , ż e p re n u m e ra­

ta s ię s k o ń c z y ła i o d n o w io n a b y ć 
m u s i.

J e s z c z e n ie z a p ó ź n o to u s k u te­

c z n ić , a lb o w ie m m o ż n a je s z c z e g a­
z e tę z a p is a ć n a m a rz e c w  u rz ę­

d a c h p o c z to w y c h i  w  b iu rz e n a s z e j 
A d m in is t ra c j i .

N o w i a b o n e n c i , k tó rz y z a p is z ą 

„ G ło s“  n a m ie s ią c m a rz e c , m o g ą o - 
t r z y m a ć n a s z k a le n d a rz „ P o m o­

r z a n in”  z a n a d e s ła n ie m k w i tu  ( ja - 
• k o  d o w ó d p re n u m e ra ty ) o ra z o p ła­

ty  p o c z to w e j z a p rz e s y łk ę k a le n­
d a rz a .

P ro s im y z a te m n a s z y c h P . T . 

C z y te ln ik ó w i  P rz y ja c ió ł o  z je d n a­
n ie p is m u n a s z e m u n o w y c h a b o­

n e n tó w .
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WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n ia 2 6 lu teg o 1 9 3 2 ro k u .,

—  Z am iast w ień ca n a tru m n ę śp . B a l­
cersk ieg o F ran c iszk a p p . B o les ław o stw o 
S zczu k o w ie sk ład a ją 2 0 z ł. a p . S tefan 
K lim ek  2 0 z ł. n a rzecz K u ch n i L u d o w e j.

—  Z am iast w ień ca n a tru m n ę ś. p . 
F ran c iszk a B a lce rsk iego z ło ży li p ań stw o 
M . Jez ie rscy 2 0 z ł. n a ak c ję d o ży w ian ia 
d z iec i szk o ln y ch .

—  Z am iast o b ch o d u im ien in z ło ży ł 
p d y r. A . L ed w o ch o w sk i 4 0 z ł, w  n asze j 
ad m in is trac ji n a ak c ję d o ży w ian ia d z iec i 
szk o ln y ch . O b y ten sz lach e tn y czy n 
zn a laz ł jek n a jw ięce j n aś lad o w có w ,

—  S p raw a im ien in M arsza łk a P iłsu d­
sk ieg o . W  d n iu w czo ra jszy m o d b y ło s ię 
p o s ied zen ie K o m ite tu O b y w ate lsk ieg o , 
ce lem o m ó w ien ia o b ch o d u im ien in P an a 
M arsza łk a P iłsu d sk ieg o . —  S zczeg ó ły 
sp raw o zd an ia p o d am y w  p rzy sz ły m n u­
m erze .

—  Z am k n ięc ie K u chn i L u d o w e j. Jak 
s ię d o w iad u jem y , zam k n ię to K u ch n ię 
L u d o w ą d la n a jb ied n ie jszy ch z p o w o d u 
b rak u śro d k ó w . G o rąco p ro sim y o sk ła- 
n ie o f ia r w  ad m in is trac ji n aszeg o p ism a 
lu b w  M ag is trac ie .

—  Z ak oń czen ie k u rsu O . P . G . W  
n e id z ie lę , 2 8 . b m . o g o d z . 1 -sze j o d b ę­
d z ie s ię zak o ń czen ie k u rsu O . P . G . d la 
S traży O g n io w e j w  W ąb rzeźn ie . Z b ió r­
k a w  S trażn icy m ie jsk ie j. —  P rzy b y c ie 
w szy stk ich cz łon k ó w k o n ieczn e ze 
w zg lęd u n a w y d an ie zaśw iad czeń z u - 
k o ń czen ia k u rsu O . P . G . P o zak o ń cze­
n iu k u rsu w sp ó ln a fo to g ra f ja .

In s tru k to r O . P . G . Z a jąc .

—  B aczn o ść T o w , Ś p iew u „L u tn ia " .  
N ad zw y cza jn a lek c ja śp iew u o d b ęd z ie 
s ię d z iś, w  p ią tek , o g o d z . 8 -m ej w  lo k a­
lu zw y k ły m . —  P rzy b yc ie w szy stk ich 
cz ło n k ó w k o n ieczn e. Z arząd .

—  M ecz h o k ey o w y . W n a jb liższą 
n ied z ie lę o d b ęd z ie s ię m ecz h o k ey o w y 
p o m ięd zy K . S . „P o m orzan k a" —  a G . 
K . S . „V am b res ia“  o m istrzo stw o W ą­
b rzeźn a . P o czątek o g o d z . 2 ,3 0 .

—  W  k ażd y m U rzęd z ie P o cz to w y m 
m o żn a zap isać jeszcze ,,G ło s W ąb rze­
sk i" n a m ies iąc m arzec. N o w i ab o n en­
c i, k tó rzy p rzed staw ią k w ity  ab o n en to - 
w e i n ad eś lą zn aczk i n a w y sy łk ę , o trzy­
m ają k a len d arz „P o m o rzan in " zu p e łn ie 
d arm o . —  D z is ie jszy n u m er „G ło su " —  
to o sta tn i w  lu ty m !

—  K asa C h o ry ch T o ru ń —  o d d z ia ł 
W ąb rzeźn o . P o m o cy lek arsk ie j w  n a­
g ły ch w y p ad k ach u d z ie la ją w  n ied z ie lę 
2 8 . b m . n a o k ręg W ąb rzeźn o p . d r. Ja­
n iszew sk i, a n a o k ręg K o w a lew o p . d r. 
M ich ało w sk i, lek a rze k aso w i.

—  D rw i so b ie z p rzep isó w p o licy j­
n y ch . N a sk u tek n aszej n o ta tk i w  o ? .. 
n u m erze , o o b o w iązk o w em o św ie tlan iu 
s ien i i k la tek sch o d o w y ch , d o n o s i n am 
jed en z czy te ln ik ó w , że p rzy u l. Ż eg la r­
sk ie j, n iem iec G o etzk e w ł. d o m u d rw i 
so b ie z p rzep isó w p o licy jn y ch , g d y ż m i­
m o u p o m n ień , n ie o św ie tla sch o d ó w n i 
s ien i. K ied y s ię n aw et lo k a to rzy u p o m i­
n a ją o św ie tlen ia . G o etzk e w y zw ie ich i  
m ó w i, że „P o lak o m n ie p o trzeb a św ie­
c ić " . M o żeb y w ład ze za in te reso w ały s ię 
ty m  b u tn y m n iem cem i „ zaśw iec iły " m u 
p rzez n a ło żen ie n a jw y ższe j k ary za n ie 
w y k o n y w an ie p rzep isó w .

—  K aram b o l. W czo ra j w p o łu d n ie 
p rzy u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o zd erzy ł s ię 
sam o ch ó d p . W u n sch a z w o zem M ły n a 
P aro w eg o . W sk u tek zd erzen ia sam o ch ó d 
zo sta ł u szk o d zon y ,

—  N o w e zn aczk i. W  zw iązk u z p rzy p ad a ją­
cą w ro k u b ieżący m 2 0 0 -tn ą ro czn icą u ro d z in 
p rezy den ta S tan ó w Z jed n o czo n y ch W aszy ng to­
n a , m in is te rs tw o p o cz i te leg ra fó w w y d ru k o w a­
ło 3 0 -g ro szo w e zn aszk i p o cz to w e z p o rtre tem 
P u łask ieg o , W aszy n g to n a i K o śc iu szk i.

Ś. p. Franciszek Balcerski
D z iś , w  p ią tek , ran o o 7 -m e j zm arł 

zn an y w  m ieśc ie n aszem i p o w szech n ie 
szan o w an y o b y w ate l F ran c iszek B a lce r­
sk i, p rzeży w szy 5 8 la t.

Ś p . B a lce rsk i p rzy b y ł d o n aszeg o 
m iasta p rzed 3 5 la ty , jak o sk ro m n y p o­
m o cn ik k u p ieck i. W ro d zo n a o szczę­
d n o ść d o zw o liła M u  n ab y ć n a w ła n o ść 
sk ład że laza . S to p n io w o zy sk a ł śp . B a l­
cersk i o g ó ln ą sy m p atję i p o w ażan ie d la 
p raw eg o ch arak te ru .

O żen iw szy s ię z có rk ą sta reg o ro d u 
p p . S assó w , p raco w ał często k ro ć z żo­
n ą d la sp raw p o lsk ich .

Z a czasó w zab o rczy ch śp . B a lce rsk i 
p raco w a ł z że lazn ą w p ro st w o lą , w al­
cząc z w ład zam i zab o rczem i.

B y ł  w szęd z ie!

N ajw ięk szą zas ług ą Z m arłeg o z cza­
ró w zab o rczy ch b y ło za ło żen ie „S o k o­
ła " , zap a la jąc sw ym o f ia rn ym czy n em 
w ie lu in n y ch , m n ie j o f ia rn y ch d la sp ra­
w y  p o lsk ie j.

B y ł w zo rem P o laka-K ato lik a . T e 
w łaśn ie cech y o raz p raw d z iw ie sz lach e t­
n y ch arak te r sp raw iły , że śp . B a lce rsk i 
zy sk a ł w śró d sp o łeczeń stw a jak n a jw ię - 
k szy szacu n ek i p o w ażan ie .

Z ch w ilą o d zy sk an ia N iepo d leg ło śc i, 
śp . B a lce rsk i n ie p rzestaw a ł z ró w n y m 
jak p rzed tem zap a łem p raco w ać d la d o­
b ra R zeczy p o sp o lite j, czeg o d o w o d em 
b y ło , iż  n a leża ł d o P o w ia to w e j R ad y L u ­
d o w e j, b ęd ąc zast. p rzew o d n icząceg o .

Z m arły b y ł cz ło n k iem S e jm ik u P o­
w iato w eg o , d ep u to w an y m W y d z ia łu P o­
w iato w eg o , S ęd z ią P o k o ju , cz ło n k iem 
Z arządu K asy O szczęd no śc i p o w . W ą­

t—  O b ieg p ien ięd zy w  P o lsce. P ien ięd zy * , w y ­
d an y ch p rzez B an k P o lsk i, b y ło w  k o ń cu sty cz­
n ia 1 m ilja rd 1 5 2 m ilj. 2 0 0 ty s . z ł. P ien ięd zy 
k ru szco w y ch to zn aczy sreb rn y ch i n ik lo w ych , 
b y ło 2 3 4 m iljo n y  2 0 0 ty s. W  p o ró w n an iu z g ru d­
n iem i lo ść zn ak ó w p ien iężn ych w  P o lsce zm n ie j­
szy ła s ię o 7 2 m iljo n y .

—  D w a z ło te za u szy c ie trzew ik ó w . W  p rze­
m y śle ch ału p n iczy m , zw łaszcza szew sk im , p a­
n u je k ry zy s, d o tk liw szy , n iż w  in n y ch g a łęz iach 
rzem io s ła . Z  m em orja łu , z łożó neg o m in is te rs tw u 
p racy p rzez cen tra ln y zw iązek zaw o d o w y m aj­
stró w szew sk ich , w y n ik a , że cen y p łaco n e ch a­
łu p n ik o m za u szy c ie jed n ej p ary o b u w ia ro z­
p o czy n a ją s ię o d d w u z ło ty ch . S p raw ą tą za ję­
ła s ię in sp ek c ja p racy .

Krewka żona zabija męża
D n ia 2 4 lu teg o p o p o łu d n iu w  czas ie 

sp rzeczk i n a t le ro d z in n em , zo sta ł zab i­
ty S u ch o ck i F ran c iszek la t 2 9 ro b o tn ik 
zam ieszk a ły w  Jab ło n o w ie p o w . B ro d­
n ica p rzez sw ą żo n ę T eresę S u ch o ck ą  
zam ieszk a łą w sp ó ln ie z m ężem . S u ch oc­
k a w  z ło śc i ch w y c iw szy sto ło w y n ó ż , 
p ch n ę ła n im sw eg o m ęża w  o k o P cę żo­
łąd k a sk u tk iem czeg o ten że p o n ió s ł 
śm ie rć n a m ie jscu . Z ab ó jczy n ię aresz to­
w an o . S u ch o ck i o s ie ro c ił d w o je d z iec i. 
P rzy czy n ę te j k rw aw e j trag ed ji u sta li 
n iew ą tp liw ie d o ch o d zen ie p ro w ad zo n e 
en erg iczn ie p rzez w ład ze ś led cze.

Brodnica
X  N a g o rący m u czy n k u . D n ia 2 5 lu ­

teg o p o d czas ta rg u w  B ro d n icy , p rzy­
trzym a ł p . B ro zd o w sk i W ik to r czap n ik  
z B ro d n icy S ta ry P lac S zk o ln y n ie jak ie­
g o K ijew sk ieg o Jan a ro b o tn ik a b ez za­

b rzesk ieg o ; d łu g o le tn im cz ł. M ag is tra tu 
i R ad y M ie jsk ie j a o sta tn io zast. b u rm i­
strza m , W ąb rzeźn o , P o za tem o d d aw a ł 
s ię ch ę tn ie p racy sp o łeczn e j i sto w arzy­
szeń jak : B ractw a S trze leck ieg o , T . C . 
L ., „L u tn i" ,  k tó re j b y ł w sp ó łza ło ży c ie­
lem i w  w ie lu in n y ch to w arzy stw ach . —  
M im o ch o ro by serco w e j p raco w a ł w szę­
d z ie i le s ił M u  starczy ło .

Jak o p raw em u k a to lik ow i n ie b y ły  
śp , B a lcersk iem u o b ce sp raw y k o śc ie l­
n e , k tó ry ch b ro n ił ju ż za czasó w zab o r­
czy ch . —  O sta tn io p rzez k ilk a ła t b y ł 
cz ło n k iem D o zo ru K o śc ie ln eg o .

Ś p . B a lce rsk i b y ł zn an y n ie ty lk o w  
n aszy m p o w iec ie , a le n a ca lem P o m o rzu 
zw łaszcza jak o b ard zo d o b ry fach o w iec 
V 7 b ran ży źe laźn ian e j. P o tw ie rd zen iem 
teg o jest, że b y ł p rezesem K o ła Ż e la - 
źn iak ó w n a P o m o rze.

Z m arł n a p o ste ru n k u p racy sp o łecz­
n e j, b o w  śro d ę w z ią ł jeszcze u d z ia ł w  
o b rad ach S e jm ik u P o w ia to w eg o , g d z ie 
zan iem ó g ł.

P rzed w czesn a śm ie rć śp . B a lce rsk ie­
g o w y w o ła ła w śró d o b y w ate ls tw a o - 
g ro m n y sm u tek i ża l. —  N ieu b łag an a , 
m ściw a śm ie rć , n ad w y raz b o lesn y c ios 
zad ała ca łem u m iastu , b o zab ra ła z g ro­
n a n a jlep szy ch o b y w ate li, n a jlep szy ch  
P o lak ó w ,—  n a jlep szeg o , n a jsz lach etn ie j­
szeg o .

N iech o d p o czyw a w  p o k o ju w iecz­
n y m !

S tro sk an e j i zacn e j R o d z in ie śp . B a l­
cersk ieg o R ed akc ja i A d m in istrac ja n a­
szeg o p ism a w y raża tą d ro g ą n a jszczer­
sze w sp ó łczu c ie .

jęc ia i b ez d o k u m en tó w zam . rzeko m o 
w  M szan ie p o w . B ro d n ica , k tó ry sk rad ł 
ze strag an u B ro zd o w sk ieg o 1 czap k ę 
m ęsk ą w arto śc i 4 z ł. D o czasu u sta len ia 
w łaśc iw eg o n azw isk a , o sad zo n o g o w  
areszc ie .

X  P rzy trzy m an ie p o d e jrzan eg o o so b­
n ik a z p ap ie ro sam i. D n ia 2 2 lu teg o b r. 
w ieczo rem p rzy trzy m a ła p o lic ja w  B ró d 
n icy n a d w o rcu k o le jo w y m n ie jak ieg o 
B ro n is ław a A n d rze jew sk ieg o p iek a rza z 
B ra tjan p o w . lu b aw sk ieg o , k tó ry p o s ia­
d a ł p rzy so b ie u k ry te w  k ieszen i 1 8 2 
sz tu k p ap iero só w p o m o rsk ich „R aritas" 
P rzy trzy m an y t łó m aczy ł s ię , że p aczk ę 
p ap iero só w i to 2 0 0 sz t. zn a laz ł teg o sa­
m eg o d n ia n a szo sie p o m ięd zy B ro d n icą 
a Z b iczn em . P o szko d o w an i w  te j sp ra­
w ie m o g ą s ię zg ło s ić n a p o ste ru n k u P . 
P . w  B ro d n icy .

X  K rad z ież g ard ero b y w szp ita lu 
p o w . D n ia . 2 5 lu teg o w  g o d z in ach p o­
łu d n io w y ch n iezn an i sp raw cy sk rad li z 
zam k n ię te j u b ik ac ji w  S zp ita lu P o w ia t, 
w  B ro d n icy 1 m ary n ark ę b ro n zo w ą, 1 
sp o d n ie s iw e, 1 k o szu lę i 1 sw etr, p o­
n ad to 1 u b ran ie c iem n o g ran a to w e k am - 
g arn o w e. U b ran ia te n a leża ły d o p , E ri­
k a L eu 'a z B ro d n icy i Jó ze fa D ąb ro w­
sk ieg o z P iecew a. S p raw cy p o d o k o n a­
n iu k rad z ieży zb ieg li w  k ie ru n k u K arb o­
w a. D o ch o d zen ia w  to k u ,

+  6 5 -le tn ia sta ru szk a p o n io s ła śm ie rć 
p o d czas m łó cen ia k o n iczy n y , W  d n iu 2 2 
2 .b r. o g o d z . 8 ,3 0 p od czas m łó cen ia k o­
n iczy n y u w łaśc ic ie lk i m ają tk u L u izy  
S teep o w ej w  P acó łtow ie p o w . L u b aw a, 
F ran c iszk a N ap ie rsk a 1 . 6 5 p rzy b liży ła 

s ię tak b lisk o d o sp rzęg ła u m ieszczo n e­
g o w  ty ln y m  k o ń cu o s i m ło carn i, że zo­
sta ła p o ch w y co n a za su k n ię i k ilk ak ro t­
n ie s iln ie rzu co n a o z iem ię , w sk u tek 
czeg o w  p rzec iąg u g o d z in y zm arła . D o 
śm ie rte ln ie ran n e j w ezw an y b y ł d r. Z a­
w ad zk i z N o w eg o m iasta , jed n ak że u d z ie 
ło n a p o m o c lek a rsk a ju ż je j n ic . n ie p o­
m o g ła .

W in ę w  śm ie rte ln y m w y p ad k u p o n o­
s i L u iza S teep o w a, p o n iew aż n ie zab ez­
p ieczy ła sp rzęg ło w  o d p o w ied n ie n ak ry­
c ie o ch ro n n e .

N a w in n ą sp o rząd zon o d o n iesien ie 
k arn e .

©©©©©©©©©©@©(x?©©

Jeszcze dziś

zap isać m o żn a W G Ł  O S 

„ W Ą B R Z E S K I u n a  

m ies iąc MARZEC w  k aż­

d y m U rzęd z ie P o cz to w y m 

i u p . p . l is to n o szy .

5©©©©0©©©©©©©©©

D ru k iem i n ak ład em Z ak ł. G raf. B o les ław a 

S zczu k i. —  R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y Alfons 

S zczu k a , W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 .

Polecam
w  w ie lk im  w y b o rze, p o n ieb y w ale n isk ich 

cen ach i n a d o g o d n y ch w aru n k ach :

Radjoaparaty 
światowej sławy 

T e le fu n k en , P h ilip s , M arco n i

Rowery, patefony 
i maszyny do szycia 
o raz w szy stk ie częśc i sk ład o w e i zapaso w e

Baterje anodowe
=  co d z ien n ie św ieże n a sk ład z ie =

R ep arac je o raz p rzeb u do w ę sta ry ch 

o d b io rn ik ó w n a n o w e ty p y w y k on u je s ię 

H f  fach o w o i p o d g w aran c ją

Fr. Biały, Wąbrzeźno 
u l. M arsz. J. P iłsu d sk ieg o 7 9 Telefon 46
Zakład złotniczo-zegarm. - Dział radjosprzętu i rowerów

Licytacja drewna
w poniedziałek, dnia 29 lu­

tego o godz. 10-tej w oberży 
p. Zielińskiego Król. Nowawieś

Hr. Zarząd leśny Wronie

Tanie meble 
jak : sypialki, pokoje 
gabinetowe, stołowe 

p o lecam n iże j k o sz tó w’  
w d asn y ch , 

T. Karbowski 
Fabryka mebli

B ro d n ica , u l. K am io n k a 5

Każdą ilość 

ziemniaków 

k u p u je sta le za g o­
tó w k ę

Maj. Nielnb

Mieszkanie
m o je zn a jd u je s ię obec­
n ie p rzy u l. M estw in a Z  

d o m p . K lim aszk i

Galczewska 
akuszerka

Żądaj wszędzie

„Głos 

Wąbrzeski"

Uwaga! N in ie jszem p o d a ję d o łask aw e j w iad o m ośc i, iż Z dniem 1 marca br. Otwieram 
przy Ul. Marszałka J. Piłsudskiego 7 (d aw n ie j m ag azyn m eb li)

Uwaga!

• SKŁAD GALANTERJI I TOWARÓW KRÓTKICH •

S ta ran iem m o jem b ęd z ie S zan . K lien te lę rze te ln ie o b s łu ży ć .
Z  p o w ażan iem t>eny

przystępne! Wiktor Barylski przystępne!
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W  piątek dnia 26 lu tego 1932 r. zasnął w B ogu

ś. p.

Franciszek Balcerski
d łu g o le tn i c z ło n e k  Z a r z ą d u  K o m u n a ln e j K a sy  O sz c z ę d n o śc i p o w ia tu  w ą b r z e sk ie g o

W  zm arłym tracim y gorliw ego w spółpracow nika, który znając naw skroś w arunki gospodarcze w pow iecie w ybitn ie 
przyczynił się do rozw oju naszej insty tucji i zasłużył się w alnie społeczeństw u.

Pam ięć Jego będzie nam zaw sze droga!

W ą b r z e ź n o , dnia 26 lu tego 1932 r.

Zarząd i Urzędnicy
Kom. Kasy Oszczędności p. wąbrzeskiego 

w Wąbrzeźnie

Pan B óg w niezbadanych Sw ych w yrokach w yrw ał z gro­

na naszego serdecznego naszego druha, w spółzałożyciela Tow . 

„Lutn ia" w W ąbrzeźnie

nieskazitelnego obyw atela i szczerego Polaka. 

Pam ięć Jego będzie nam zaw sze droga.

Niech spoczywa w pokoju!

Towarzystwo „Lutnia
w Wąbrzeźnie

D nia 36-go lu tego br. o godz. 630 rano opuścił 
szereg nasze

ś . p . d r u h

fSM IH EII IH U N I
członek założyciel gniazda naszego

Poległ na posterunku broniąc w Sejm iku pow iatow ym ho­
noru Sokoła i w ytrw ał w Sokole do zgonu

C z e ść  J e g o  P a m ię c i!

T o w  G lm n . „ S o k ó ł"
w  W ą b r ze źn ie

Eksportacja zw łok do kościo ła nastąpi w niedzielę, dnia 28 bm . o godz.
5 tej po poł.. pogrzeb w poniedziałek 29 bm . o godz. 10 przed poł.

nm

riEmZE MJNmcZEZlIEJSEE MO DŹWIĘKOWE

„SŁONCE”
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D nia 26 lu tego br. rozstał się z tym św iatem 

nasz brat, długoletn i członek B ractw a Strzeleck iego

B r a c tw o  S tr z e le c k ie
w  W ą b r z e źn ie

U prasza się członków o łask, grem jalny udział tak w  

eksporcie jak i w pogrzebie

Fńk D aliedi
W  zm arłym straciliśm y drogiego brata o szcze- 

rem sercu, praw ym charakterze i  w ysokich zaletach.

Pam ięć o N im u nas nigdy nie w ygaśnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
N ieruchom ość, położona w  C z y ito c h le b iu , p o *  

w iat W ąbrzeźno, o obszarze 11 ha. 40 a. 45 m2, o 
czystym dochodzie 18 talarów i 58/100 talara, 
w artości użytkow ej 648 zł. art. m atryk. 5. księga 
podatku budynkow ego 5 i w chw ili uczynienia 
w zm ianki o przetargu zapisana w księdze grunto­
w e j n a im ię B o le s ła w a M a r a s iń sk ie g o , o b e rż y s ty  
w  C z y sto c h le b iu , zostanie w drodze egzekucji dnia 
1 5  k w ie tn ia  1 9 3 2  r . o  g o d z in ie 1 0  p r z e d  p o łu d n ie m  
w y sta w io n ą n a p r z e ta rg w  niżej oznaczonym S ą ­

dzie, pokój nr. 8.
W zm iankę o przetargu zapisano w księdze 

gruntow ej dnia 3 lu tego 1930 r.
N iniejszem w zywa się w szystk ich, których pra­

w a w chw ili zapisania w zm ianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uw idocznione, aby się 
z niem i zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed 
w ezw aniem do w noszenia ofert i praw a te upraw­
dopodobnili, gdyby w ierzyciel im przeczył. W  ra­
zie niezastosow ania się do pow yższego w ezwania, 
prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty nie zo­
staną w cale uw zględnione, a przy rozdziale ceny 
kupna dopiero po roszczeniu w ierzyciela i innych 
praw ach.

Zaleca się na dw a tygodnie przed term i­
nem podać na piśm ie albo do protokółu sekreta­
rza sądow ego dokładne obliczenie sw ych rosz­
czeń w kapitale, odsetkach, kosztach w ypow ie­
dzenia i kosztach sądow ego dochodzenia sw ych 
praw , oraz oznaczyć pierw szeństw o, którego się 
żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciw ienia się 
przetargow i, w zyw a się, aby przed udzieleniem  
przybicia targu postarali się o um orzenie lub za­
w ieszenie postępow ania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zam iast do nieruchom ości, ty l ­
ko do uzyskanej ceny kupna.

W ą b r z eź n o , dnia 16 stycznia 1932 r.
S Ą D  G R O D Z K L

D ziś  w  p ią tek , d n ia  2 6  o  8 ,1 5 2 O S O B Y  n a  1 B IL E T  

najp iękniejsza farsa tego sezonu p. t:

K u p ię

D O M  

m ieszkalny lub handlow y 
w śródm ieściu w p ła ta  
30 tys. zł. ew entualn ie 
w ięcej. O ferty piśm ienne 

z podaniem ceny 
proszę złożyć do adm in. 

„G łosu W ąbrzeskiego*

P o szu k u ję  

posady 
jako panna do dzieci naj­
chętn iej na w ieś. M a m  

lat 17.

Zgłoszenia do adm in. 
„G łosu W ąbrzeskiego"

JIJI UlEHIE
czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plym outh - R ock 

m a na sprzedaż

J . K o r z y ń sk i

ul. W olności 24

um eblow any dla dw óch 
panów tan io do w ynajęcia

W iśn iew sk a

G r u d z ią d z k a  2 4

W  so b o tę , 2 7 i w  n ied z ie lę  2 8  o  ? . 4 , 6 ,1 5  i 8 ,4 5  w .

U każe się gigantyczna epopea film ow a p. t.:

Plaita firmv flnhn Generał Crack
A JŁCS* 1 wOb Przew yższający „Paradę m iłości" i „M onte C arlo9

W  ro lach głównych G eo r g e S y d n e y i C h a r le s M u r r a y  

D ziś w  p ią te k , d n ia  2 6  o  g o d z in ie  4  p o  p o ł. 

sp e c ja ln e  p r z ed s ta w ien ie  d la  d z iec i i m ło d z .

V  s tę p  2 5  g r o szy .

N astępny i ostatn i pożegnalny obraz przed zam knięciem kina

Romans kadeta G e o r g  O ‘B r ie n

Zam knięcie naszego kina nastąpi z pow odu nadm iernego u- 
chw alenia w  tych ciężk ich czasach w naszem m ieście podatku 
m agistrack iego od w idow isk film owych. Fr. Szym ański
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Dnia 26 lutego b. r. rozstał się z tym światem opatrzony Olejami św. nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek

ś.p.

FRANCISZEK BALCERSKI
o czem donosi w smutku pogrążona

Wąbrzeźno, Borek, Środa, Poznań, dnia 26 lutego 1932 r.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafjalnego w Wąbrzeźnie odbędzie się w niedzielę, dnia 28 lutego 1932 r. 
o godz. 5-tej po poŁ, pogrzeb w poniedziałek, dnia 29 bm., początek wigilii  o godz. 1000 przed poł.

W piątek‘dnia 26 lutego 1932 r. zasnął w Bogu Śp>

Franciszek Balcerski
długoletni deputowany powiatowy, członek Wydziału i Sejmiku Pow.

W zmarłym traci obywatelstwo powiatu gorliwego i ofiarnego pracownika na niwie samorządowej. 
Niech Mu ziemia ojczysta, którą tak ukochał i dla której przez całe życie pracował, lekką będzie.

Wąbrzeźno, 26 lutego 1932 r. Starosta Row., Wydział i Sejmik
powiatu Wąbrzeskiego

Dziś rano zasnął w Panu g p

FRANCISZEK BALCERSKI
kupiec z Wąbrzeźna.

Niespodziewanie opuścił nas człowiek, którego poznaliśmy jako gorącego patpotę o charakterze nawskroś prawym i uczciwym. 
Jego całe życie, które spędził w tutejszem mieście, było przeobrażeniem w czyn hasła „Módl się i pracuj", Pracował wytężenie we 
własnym warsztacie pracy, stwarzając już za czasów niewoli najpoważniejszą placówkę tut, kupiectwa polskiego. Tutejsze organiza­
cje polskie mają Jego pracy wiele do zawdzięczenia. Przez długie lata piastował urząd radnego miasta i członka Magistratu, a od 
1929 r, urząd zastępcy burmistrza, Sprawował powierzone Mu urzędy z niezwykłą sumiennością i gorliwością, dopóki zbliżająca się 
choroba uniemożliwiła Mu dalszą pracę.

O śp. Zmarłym powiedzieć możemy, że wywiązał się całkowicie z długu wobec Matki — Ojczyzny. Jego postać będzie nam 
wszystkim zawsze w wdzięcznej pamięci.

ZA MAGISTRAT: ZA RADĘ MIEJSKA:
Schwarz, burmistrz Przewodniczący (Dr. Piotrowski)


